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„Czuwaj, Strażnico! w Ludzkości pochodzie 
duchy młodzieńcze niech idą na przodziel. 

P A M IĘ T A JC IE  O 1 M AJA!

**
»•

A r ty K u l  p. Bart la
P . prof. Kazimierz Bartel, ogłosi! 

Wczoraj w pismach, związanych ra ­
czej z „liberalnym11 odłamem B. B., 
artykuł, który nazwać chyba wolno 
obroną publiczną taktyki autora, ja­
ko prezesa Rady Ministrów.

P. Bartel zaczyna od opisu swoich 
wrażeń osobistych z pierwszego o- 
kresu  „posłowania", określa własne 
stanowisko zasadnicze w ten sposób, 
że jest

,,.-zasadniczo zwolennikiem ustro ju  p a r­
lam entarnego, a  to ew entualnie do  czasu, 
gdy mi ktoś w skaże inny, lepszy i pew - 
niejszyi ustrój państwowy"...,

za istotę swojej „metody" uważał 
„obopólną szczerość i lojalność czynni­

ków państwowych, Sejmu i Rządu, w sto­
sunku do tych zadań, których dokonam*, 
od ich współdziałania jest zależne..,". 
W  rezultacie p. Bartel doszedł do 

wniosku, że jego „pojmowanie" 
współpracy Rządu i parlam entu

„nie znalazło... należytego oddźwięku 
w Sejmie polskim, co nie może oczywiś­
cie działać zachęcająco...";

z drugiej zaś strony:
„jeżeliby ta k ie  w śród decydujących 

czynników poza sejmowych utrw aliło  się 
przekonanie o  bezow ocności cierpliwej 
taktyki, obliczonej na  dalszą m etę",

to on, p. Bartel, nie umiałby
„z należytą a po trzebną lekkością p rze­

rzucić się d o  innej koncepcji i być jej do ­
brym  wykonawcą..."

Na końcu p. Bartel formułuje zna­
ną nam już z „Przedświtu" teorję, że 
wystąpienia „antysejmowe" m arszał­
ka Piłsudskiego zmierzają do „uzdro­
wienia" parlam entaryzm u polskiego, 
mają tedy charakter „pedagogicz- 
ny“. Tę ostatnią „teorję" — powiedz­
my delikatnie — dość... oryginalną 
pozostawimy narazie na uboczu; w e­
dług naszego przekonania „pedago­
gię" typu bardzo podobnego stosowa­
ła szlachta do chłopów w epoce pań­
szczyźnianej; skutki i owoce wypa­
dły fatalnie.

Ale treść najważniejsza wywodów 
p. Bartla spoczywa gdzieindziej; p. 
Bartel widzi przyczynę „niepowodze­
nia" swojej „metody" w pociągnięciu 
do odpowiedzialności konstytucyjnej 
przed Trybunałem  Stanu b. ministra 
Czechowicza.

P. Bartel nie podtrzymuje — rzecz 
naturalna — twierdzenia m arszałka 
Piłsudskiego, podsuniętego mu przez 
niesumiennych informatorów, jako­
by sprawa Trybunału Stanu pow sta­
ła w Sejmie przed uchwaleniem bud­
żetu. W  dniu głosowania nad budże­
tem w trzecim czytaniu jeden p. pos. 
Woźnicki zapowiedział możliwość 
odwołania się do odpowiedzialności 
konstytucyjnej p. m inistra skarbu, 
odpowiedzialności, przewidzianej wy­
raźnie w ustawie skarbowej z r. 1927, 
w ustawie, k tórą podpisali p. Prezy­
dent Mościcki, p. marsz. Piłsudski i 
p. min. Czechowicz. W niosek o Try­
bunał Stanu wpłynął do Sejmu do­
piero po upływie ośmiu dni od za­
kończenia budżetu w Sejmie, a gło­
sowany był po upływie dalszych dni 
dziesięciu.

P . Bartel uznaje bez zastrzeżeń 
prawo Sejmu do kontroli finansowej 
nad Rządem. Popada tu w pewien 
konflikt z p. marsz. Piłsudskim, któ­
ry  w niedzielę ubiegłą napisał w yra­
źnie:

„pam iętałem  bowiem dokładnie, że ca­
łe  moje staran ie  bardzo usilne kierow ałem  
zawsze d la  zgw ałcenia pana Czechowi­
cza, aby wszystko, co jest inwestycją, nie 
szło pod obrady sejmowe".

Trudno wprawdzie uznać wyda­

nie 8 milj. złp. w okresie wyborczym 
z funduszu dyspozycyjnego, nieprze­
widzianego w budżecie, za „wydatek 
inwestycyjny", ale p. Bartel wogóle 
— co do kredytów dodatkowych — 
nie podzielał, jak widać, poglądu p. 
M inistra Spraw W ojskowych, I tu 
dochodzimy do „punktu kulminacyj­
nego" oskarżenia p. Bartla pod ad­
resem większości Sejmu.

P. Bartel zdaje się być zdania, że 
uchwała Sejmu z dn. 5 grudnia 1928 
r., odrzucająca propozycję Stronnict­
wa Narodowego co do wyznaczenia 
Rządowi term inu dla wniesienia pro­

jektu ustaw y o kredytach dodatko­
wych, że uchwała ta uniemożliwiała 
niejako — moralnie, logicznie i poli­
tycznie — późniejszy wniosek o Try­
bunał Stanu.

P. Bartel zapomina, że upadek 
propozycji narodowo - demokratycz­
nej nastąpił wskutek głosowania 
przeciwko niej lewicy, a lewica gło­
sowała przeciwko, ponieważ uważa­
liśmy za swój obowiązek „szczerości 
i lojalności" zaufać oświadczeniu 
właśnie p. Bartla na posiedzeniu sej­
mowej Komisji Budżetowej, oświad­
czeniu, które głosiło:

„Rząd będzie dążyć do tego, by  tę spra- j 
wę załatw ić jaknajszybciej".
P. Bartel zgodzi się zapewne ze I 

mną, że słowo „jaknajszybciej", wy- ! 
powiedziane w dn. 28' listopada roku ; 
1928, nie oznacza, o ile je rozumieć 
„szczerze i lojalnie", ani „trzy mie­
siące", ani ,jak dzisiaj, „cztery i pół 
miesiąca".

W  dn. 5 grudnia 1928 r. tow. Kazi­
mierz Czapiński oświadczył z trybu­
ny sejmowej imieniem trzech stron­
nictw lewicy, motywując nasze gło­
sowanie przeciwko wnioskowi 
Stronnictwa Narodowego:

P*Z9CZ9,!9 K0HFISKAT9 
„R O B O T N IK A "

KOM ISARJAT RZĄDU  
na m. st. W arszawę 

Do
PA N A  M A R JA N A  M URAW SKIEGO  

w m. W arecka 7.
Komisarjat Rządu m. st. W arszawy na 

zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. (Dz. Ust. Nr. 45, poz. 398) o pra­
w ie prasowem  zarządził zajęcie Nr. 98 z 
datą 11 kw ietnia 1929 r. czasopism a  
„ROBOTNIK" z powodu artykułów  p. t. 
„GWÓŹDŹ DO TRUMNY" i „WIELKI 
ZJAZD POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ".

Za Komisarza Rządu
m. st. W arszawy  

SZYSZYŁOWICZ.

PRZ9CZ9H9 X0HFISKRT9
„POBUDKI

KOM ISARJAT RZĄDU
na m. st. W arszawę

it

Do
STANISŁAW A NIEMYSKIEGO 

w m. W arecka 7.

Komisarjat Rządu m. st. W arszawy na 
zasadzie art. 7 Rozporządzenia Prezy- 

i  denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
, 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 45, poz. 39S) o pra­

w ie prasowem  zarządził zajęcie Nr. 19 z 
datą 14 kw ietnia 1929 r. czasopism a p. n. 
„POBUDKA" z powodu artykułów: 
„ART. W STĘPNY BEZ TYTUŁU", „OD 
POWIEDŹ CZŁOWIEKA O ZDROWYM  
ROZSĄDKU", „W  EPOCE NIEZNA­
NYCH OPRAWCÓW", „TAJEMNICZA  
SPRAW A" i KARYKATURA I POD­
PIS NA OSTATNIEJ STRONIE.

Za komisarza Rządu
m. st. W arszawy  

SZYSZYŁOWICZ.

TROCKIEGO
NIE PUSZCZĄ DO NIEMIEC

Berlin, 11 k w ie tn ia  (PA T). W edług  o-
biegających tu  w iadom ości, gab ine t p o ­
stanow ił podobno odm ów ić pozw olenia 
n a  przy jazd  T rockiego do N iem iec.

S T R A S Z L IW Y  
TORNADO

Litle Rock (Arkanzas), 11 kw ietn ia . 
(PA T). L iczba ofiar to rnado , k tó ry  sza­
la ł w  północnej części s tan u  A rkansas , 
w zrosła  do 43 zabitych i zgórą 100 ran­
nych.

S T R A JK  R 0 B 0 T N IK 0 W  
GRECKICH

A teny, 11 kw ietnia. (PAT.). Około 5 tys. 
robotników  portow ych i okrętow ych zaprze, 
sta ło  p racy przez 3 godziny na znak p ro te ­
stu przeciw ko utw orzeniu trustu  żeglugi 
przybrzeżnej.

PRZESILENIE RZĄDOWE
W czoraj w  35 dn iu  p rzesilen ia  rzą d o ­

w ego odby ła  się daw no  oczek iw ana na­
rada trzech czynników, trzymających ni­
ci przesilenia w  sw em  ręku. A  za tem  o 
godz. 6 w ieczorem  p rzyby ł do G en e ra l­
nego In sp e k to ra tu  S ił Zbrojnych w  Al. 
U jazdow skiej p. Prezydent R zeczypospo­
litej, gdzie odbył konferencję z P rem je- 
rem  Bartlem  i M arsz. Piłsudskim.

N arad a  trw a ło  3 i pó ł godziny, a o w y ­
n ikach  jej nie ogłoszono żadnego kom u­
n ika tu .

Ten b ra k  w iadom ości o pow ziętych  
decyzjach m ożna sobie w  tro jak i sposób 
tłum aczyć. A  w ięc albo sp raw a  nie po­
sunęła się w cale naprzód i ew en tualn ie  
o d ly ły b y  się dalsze n a ra d y  m edzy  t r z e ­
m a decydującem i czynnikam i, albo kan­
dydatura przyszłego premjera została  
już ustalona, lecz z pow odu n ieobecno­
ści k an d y d a ta  w  W arszaw ie  zasz ła  p o ­
trz e b a  w ezw ania  go do stolicy; w reszcie 
m ożliw ość trzec ia , że osoba przyszłego  
premjera już została ustalona, lecz ko-

munikat zostanie ogłoszony dopiero z 
chwilą, gdy desygnowanem u premjerowi 
uda się obsadzić w szystk ie tek i i p rz e d ­
staw ić  p. P rezy d en to w i pełny  sk ła d  p rzy ­
szłego gabinetu .

Je ż e li w ierzyć pogłoskom , jak ie  w czo­
raj po  narad z ie  w  G ł , In sp ek to rac ie  
k rąży ły , n ie  jest w y łączona ew en tu a l­
ność, że p. P rem jer Bartel pozostan ie  na 
stanow isku  i zm iany za jdą  ty lko  w  obsa­
dzie k ilku  tek .

Z obow iązku k ro n ikarsk iego  n o tu je­
m y jeszcze jedną pogłoskę, m ianow icie, 
że n a  na rad z ie  rozw ażana  by ła  k an d y ­
d a tu ra  posła  S tan is ław a  Patka jako p rzy  
szłego p rem jera.

W  godzinach południow ych P rem jer 
kon ferow ał w czoraj kolejno z m inistrem  
Staniewiczem , kierow nik iem  Min. S k a r­
bu Grodyńskim i b. m in istrem  Klarne- 
rem.

Zdaje się, że ty lko  ta  o s ta tn ia  konfe­
renc ja  m ogła m ieć zw iązek  z obecnem  
przesileniem .

SYTUACJA W  NIEMCZECH
Berlin, 11 k w ie tn ia  (PAT). P rezy d en t 

R zeszy  H indenburg  przy ją ł kanc le rza  
M ullera  dop ie ro  popołudniu . W  czasie 
tej audjencji kan c le rz  p rzed łoży ł p rez y ­
den tow i sp raw ozdan ie  o sy tuacji w e­
w nętrznej i zap roponow ał zw olnienie 
dem okra tycznego  m in istra  S p raw ied li­
w ości Kocha oraz m ianowanie trzech  
centrowych ministrów. Prezydent zaak­
ceptow ał propozycję konclerza. F orm al­
n e  zw olnienie m in istra  Spraw ied liw ości 
i m ianow anie now ych m in istrów  n a s tą ­

p ić m a w  ciągu dn ia ju trzejszego ,
Berlin, 11 k w ie tn ia  (PAT). R ozw ią­

zan ie  k ryzysu  gabinetow ego, k tó re  p ro ­
w adzi do w ejścia 3-ch m in istrów  cen ­
trow ych  do gab ine tu  M ullera, w yw ołało  
żyw ą radość n a  lew icy, szczególnie na 
łam ach  p ra sy  dem okratycznej, k tó ra  
w czora jsze porozum ienie m iędzy gabi­
netem  a frakcjam i uw aża za w stęp do 
powstania zwartej w ielkiej koalicji już 
niemal istniejącej.

Z A PO W IED Ź STR A JK U  KOLEJARZY 
NIEMIECKICH

Berlin, 11 kw ietnia. (PAT.). C entrow e o r­
ganizacje zw iązków zawodowych w ystoso­
w ały do tow arzystw a kolei Rzeszy pismo, 
oświadczające, że kolejarze na skutek  ich 
interw encji pow strzym ali się narazie od s tra j­
ku, licząc się z interesem  państw a i życia 
gospodarczego Niemiec, zw iązki zawodowe 
kolejarzy żądają jednak stanow czo podw yż­
ki. C entralne organizacje związków zaw odo­
wych w yrażają w obec dyrekcji kolei R ze­
szy gotowość do ew entualnego podjęcia ro ­
kowań, w razie zaś gdyby dyrekcja kolei 
w dalszym ciągu kategorycznie odrzucała 
podw yżkę a naw et i dyskusję o podwyżki, 
związki zawodowe oświadczają, ge koleja­

rze zdecydow ani są na podjęcie strajku. 
Kierow nik wydziału taryfow ego zarządu 
głównego związku kolejarzy wygłosił w czo­
raj na łicznem zgromadzeniu pracow ników  
w arsztatów  kolejowych w Berlinie w ielkie 
przem ówienie, w którem  również zapow ie­
dział podjęcie akcji strajow ej, w razie jeże­
li dyrekcja kolei trw ać będzie na stanow i­
sku nieustępliw em . W  Halle, będącym jed­
nym z głównych ośrodków  kolejowych nie­
mieckich, odbyło się we w torek  zgrom adze­
nie, k tó re  również uchwaliło rezolucję, żą ­
dającą ogłoszenia strajku na w ypadek, gdy­
by rokow ania o podw yżkę płac nie odniosły 
skutku.

PR ZED  POSIEDZENIEM KOMISJI 
R O ZBR O JEN IO W EJ

Londyn, 11 kwietnia (P. A. T.). W 
dniu jutrzejszym wyjeżdża do Genewy 
główny delegat angielski w Lidze Naro­
dów lord Cushendun. Przedstawiciel An- 
glji weźmie udział w wyznaczonem na 
dzień 15 b. m. posiedzeniu Przygotowaw

czem  Komisji R ozbrojeniow ej. Do u cz es t­
n ic tw a w  posiedzen iu  kom isji zap roszo ­
no p rzedstaw ic ie li 24-ch państw, w  ich 
liczbie 3-ch, n ie należących do Ligi, a 
m ianowicie Stanów  Zjednoczonych, Tur­
cji i Rosji..

„Podkreślam y z całym naciskiem  ko* 
nieczność złożenia Sejmowi pro jek tu  u- 
staw y o kredytach  dodatkow ych za rok 
1927-28 najpóźniej do dnia ukończenia 
drugiego czytania prelim inarza budżeto­
wego za rok 1929-30; nie przedstaw ien ie  
przez Rząd pro jek tu  tej ustaw y w term i­
nie wyżej wskazanym zmusiłoby nas do 
w yciągnięcia najdalej idących konsekwen-
•IIICJ1 •

W  odpowiedzi na tę właśnie, a nie 
na inną, deklarację „Epoka" napisa­
ła w dn. 6 grudnia:

„(Lewica) zaufała mu (szefowi Rządu) 
i nic zaw iedzie się. P rezes m inistrów zo­
bow iązał się do ulegalizowania w ydatków  
pozabudżetowych, i obietnicy dotrzym a".

To było 6 grudnia roku 1928. Dzi­
siaj mamy szczęśliwie 12 kwietnia r. 
1929, i p. Bartel z pewną dozą ironji 
traktuje nasze ówczesne stanowisko; 
czyżby zarzucał nam... łatwowier­
ność

Idźmy dalej. W szakże w dniu 22 
stycznia 1929 r. p. Bartel formułował 
ściślej ewentualny term in przedłuże­
nia; mówił o „możliwości" zgłoszenia 
projektu „za dwa lub trzy tygodnie". 
My nie żywimy pretensji do p. Bar­
tla o to, że nie dotrzymał on zobowią' 
zania; wiemy, że chciał dotrzymać, 
tak samo, jak chciał go dotrzym ać i 
p. Czechowicz; sprzeciwił się marsz. 
Piłsudski. Pięknie. Ale pocóż p. Bar­
tel usiłuje zrzucić odpowiedzialność 
za następstw a na barki Sejmu?

P. Bartel wolałby, byśmy wybrali 
drogę „votum nieufności". P. B ar­
tel, chyba rozmyślnie, pomija kapi­
talną stronę zagadnienia. Czy Rząd 
„pomajowy" jest normalnym Rządem 
parlam entarnym ? Czy przesilenie 
ministerjalne w naszych obecnych 
warunkach nie oznacza kryzysu pań­
stwowego? Z tego, że ktoś nie chce 
widzieć tego faktu, nie wynika w ca­
le a wcale, by ten fakt przestał ist­
nieć, Możemy wszakże — ze stano­
wiska logiki — udać nawet, że oglą­
damy sytuację polską z... księżyca. 
I w takim  wypadku pozostanie stan 
niezmieniony, że ustawa skarbowa z 
dnia 22 marca 1927 roku przewiduje 
akurat odpowiedzialność konstytu­
cyjną ministrów w ogólności, a mi­
nistra skarbu w szczególności. Art. 
6 bowiem ustawy głosi:

„O tw ieranie kredytów , nie objętych 
budżetem , może nastąpić tylko na w nio­
sek M inistra Skarbu, uchwalony w  drodze 
ustawodawczej...

Za ścisłe przestrzeganie tego przepisu 
są m inistrow ie osobiście odpowiedzialni".

Ustawa mówi niedwuznacznie o 
konstytucyjnej odpowiedzialności, a 
wcale nie o parlamentarno - politycz­
nej.

P. Bartel nie mógł o tym wszyst­
kim nie wiedzieć. P. Czechowicz, 
jak widać z jego oświadczeń publicz­
nych, zdał sobie doskonale sprawę z 
konsekwencji. Projekt kredytów co- 
datkowych był gotów; minister skar­
bu chciał go przedłożyć Sejmowi; 
prezes Rady Ministrów nie wątpił, że 
żądanie przedłożenia jest najzupeł­
niej uzasadnione. Dlaczegóż więc nie 
wniósł projektu? W szak Sejm czekał 
cierpliwie od 28 listopada 1928 roku 
do ostatnich dni lutego —, trzy oeł- 
ne miesiące! P. M inister Spraw W oj­
skowych sprzeciwiał się? Pięknie. 
Skoro wszakże p. Bartel rozumuje w 
swoim artykule tak, jakgdybyśmy 
żyli w normalnych w arunkach par­
lamentarnych. — to wolno go zapy­
tać: a kto był odpowiedzialnym sze­
fem Rządu?

Odpowiedź brzmi: p. prof. Kazi­
mierz Bartel.

t Mieczysław Niedziałkowski-
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„DZIEŃ KOBIET"
organizowany przez Polsłią Parłję Socjalistyczną,

odbędzie się w dniu 9 czerwca

Z PAMIĘTNIKÓW (M ID G E T )
0 OBELGACH

„Powtarzałem często, iż niema powoda do 
niepokoją, gdy prasa przedstawia nas w fał- 
szywem świetle. Dopiero, gdyby zaczęto pisać 
o mnie rzeczy obrażające, a prawdziwe — po­
czułbym niepokój.

Może jedną z przyczyn tego, iż byłem tak
rzadko przedmiotem obelg jest fakt, że sam
starałem się nie rzucać obelg na innych lu­
dzi...

Słowa Prezydenta mają olbrzymie znacze­
nie i nie powinno się ich wypowiadać bez 
zastanowienia.

Byłoby niezmiernie łatwo — wywołać w 
całym kraju ferment i krzewić nienawiści i 
zazdrości, które — niszcząc wiarę i zaufa­
nie nie pomogłyby nikomu, a wszystkim  
wyrządziłyby szkodę. Rezultatem ich byłoby 
zniszczenie wszelkiego postępu.

2nam jedyny sposób na to, aby niszczyć 
zło w państwie: polega on na konstruktyw­
nej metodzie tworzenia dobra.

Jest lepiej dla państwa, gdy może w spo­
koju rozważać swoje dobrodziejstwa i zaslu- 
t i  i  dążyć do osiągnięcia większej ilości 
tych zasług — aniżeli gdyby miało przetra­
wiać wrogą gorycz o swoich brakach i błę­
dach".

„SZU ZA KOMENDANTEM..."

*)  ̂ Są to wyjątki z pamiętników Coo- 
lidge a, prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w latach 1922 — 1928, ogłoszone w miesięcz- 
niku: International - Cosmopolitan". Kwie­
cień, 1929 r.

„SŁAWOJKI CC

Najzaciętszy wróg „sanacji moralnej" mu­
si jednak zgodnie z prawdą przyznać, że co 
jak co, ale słownictwo polskie w ciężkim 
tym okresie niezmiernie się zbogaciło.

Do nowych wyrazów, które z miejsca zy­
skały sobie prawo obywatelstwa w języku 
polskim niewątpliwie należy wyraz „sławoj- 
ka".

1 oto dzieje się rzecz niebywała: wyrazem 
tym oznacza się co innego w mieście i co 
innego na wsi.

W miejcie , .stawojkami" nazywają białe 
plamy w prasie, po usunięciu artykułów 
lub ostępów, które nie miały szczęścia po­
dobać się p, cenzorowi.

W ostatnich dniach prasa stołeczna obfi­
tuje w „sławojki".

Na wsi „sławojkami" zgoła co innego na­
zywają.

Ja k  to  p isał onegdaj .Przegląd W ie­
czorny"?

„...mys'my nie tylko od dn. 6 sierpnia 
1914 r. szli (za Komendantem — przyp. 
nasz), ale idziemy i teraz i pójdziemy zaw-

l*sze .
Niechże tedy p. S. B. przeczytać raczy 

poniższy cy tat dosłowny z artykułu ,e - 
dak tora  naczelnego „Kurjera Poranne­
go1 z dnia 25 sierpnia 1914 r. Dowie się 
p. S. B., jak to  pp. Ehrenberg i Fryzę 
w ędrowali „za K om endantem " i jak to 
on sam — p. S. B. był ni mniej, ni w ię­
cej, jeno „otumanionym" młodzieńcem 
w oczach swoich dzisiejszych kierowni­
ków redakcyjnych.

Tytuł artykułu  brzmi:
„Świat przeciw Niemcom".

Podajemy zakończenie; podkreślenia 
nasze:

„To nie żart przedwczesny, to ohydna 
prawda. Jakiś socjalista galicyjski, udają­
cy „komisarza wojsk narodowych" w Ję­
drzejowie w tydzień po rozstrzelaniu 
Liebknechta wydaje studenckie rozkazy w 
im. „Rządu narodowego" utworzonego w

Warszawie; chłopi kieleccy na szczęście 
po przeczytaniu tych odezw przyszli go 
prosić, aby mogli kosami wypędzić Pru­
saków z Częstochowy!

Kiedy na miesiąc przed wybuchem woj­
ny zaklinaliśmy, aby zabezpieczyć jedno­
litość narodowego frontu, odpowiedziano 
nam idjotycznemi szyderstwami na szpal­
tach prasy endeckiej, a publicysta rosyj­
ski streszczając tę dyskusję, wyprowa­
dził wniosek, że obecnie są już trzy naro­
dy polskie nie rozumiejące się wzajem­
nie. Jeszcze tak źle nie iest. Poza osza­
lałymi politykami galicyjskimi i uwiedzio­
ną młodzieżą jest jeszcze we wszystkich 
trzech zaborach naród mający jedno serce 
i jedną wolę — i uznający jedną tylko,or- 
jentację, orientację instynktu narodowe­
go, orientację wyłącznie polską. Decydo­
wać o niej, określać ją może tylko W ar­
szawa. Czuł to wybornie ów komisarz ję­
drzejowski, który dla nadania jakiejkol­
wiek powagi swoim opłakanym odezwom, 
musiał się dopuścić aż niegodnego fałszu 
przez oburzające nadużycie imienia War­
szawy."

CZY NA TO POZWALA HONOR OFICERSKI?!

TRYBUNAŁ STANU
W czoraj przed południem odbyło się 

posiedzenie porządkow e Trybunału S ta­
nu, na którem  poruczono przeprow adze­
nie śledztwa w spraw ie b. m inistra skar­
bu p. Czechowicza sędziemu Sądu N aj­
wyższego, p. Stanisławowi Zaleskiemu. 
Sędzia Zaleski w ybrany został z listy

trzech kandydatów  przedstawionych 
przez Sąd Najwyższy. Sędziami tymi by­
li prócz p. Zaleskiego, pp. Bronisławski 
i Wisznicki. W posiedzeniu brali udział: 
prezes Sądu Najwyższego, Supiński, o- 
raz członkowie Trybunału pp. Bielaw­
ski i Lednicki.

ZNOWU MORDERSTWO,
POPEŁNIONE PRZEZ BEBESOWCA

KleietRi -  Feliks Perl (Ses)
P ró b a  ż y c io ry su  zł. 1.—

poleca

KSIĘGARNIA R O B O T N I C Z A
W arszaw a , W a re c k a  9, tel. 229-70

Dowiadujemy się, iż wczoraj o godzi­
nie 7-ej wieczorem, w  restauracji przy 
bL Mińskiej i Wawerskiej bebesowiec 
Franciszek Polkowski, jeden ze znanych 
pałkarzy B. B. S. i mąż zaufania tej gru­
py w Wytwórni Aparatów Telegraficz­
nych i Telefonicznych — w ystrzałem  z 
rew olw eru zabił jakiegoś człowieka, o 
niewiadomem nazwisku.

Gdy policja, aresztując zabójcę, zw ró­
ciła się do niego z pytaniem , co uczynił 
— Polkowski odpowiedział, że.,. „wie, 
co robi11!!

Narazie nie mamy bliższych szczegó­
łów zajścia. Lokal restauracji został o- 
pieczętowany, do czasu przeprow adze­
nia śledztw a — Polkowskiego areszto­
wano!

Pisaliśmy już niejednokrotnie o soc- 
cjalnem rozwydrzeniu B. B. S. w W y­
twórni Aparatów Telegraficznych i T e­
lefonicznych.

Przed kilku tygodniami pałkarze be- 
besowi z Wytwórni próbow ali rozbić 
wiec P. P. S. na Pradze, a gdy to  im się

nie udało — poszli pod wodzą m ajstra 
wytwórni L. Szymczaka i sek retarza ko­
m itetu fabrycznego B. B, S., T. Pstrą- 
kowskiego na „pokrzepienie" do restau ­
racji przy  ul. Chłodnej. W ywołali 
w krótce aw anturę, tak  — że nadeszła 
policja, a gdy owi „bohaterow ie11 chcie­
li strzelać do policji — zostali rozbroje­
ni i odprowadzeni do komisariatu.

Pomimo „interw encji" p, Tasiemki — 
przywódców bandy: Szymczaka i Pstrą- 
kowskiego przetrzym ano w  komisarja- 
cie do następnego dnia!

Po burdach i aw anturach pijackich — 
zam ordowanie człowieka!

*
* *

W  ostatniej chwili donoszą nam, iż 
przy zabitym znaleziono listy, z których 
wynika, iż nazwisko jego jest Jan Skiba, 
rodem z Tarnowa.

O godz. 4 w nocy, z 10 na 11 b. m, 
wyszło z hotelu Savoy trzech oficerów.

W yszło właściwie tylko dwuch, k tó ­
rzy trzeciego — dosłownie — ciągnęli. 
K rótko mówiąc — alkohol robi swoje.

W chodzą d > pierwszej br2 egu ta k ­
sówki, K ierowca W ładysław  Szczepań­
ski, protestuje; przepisy nie pozwalają 
wozić tak  bardzo pijanych.

Oficerski słownik okazuje się bogaty, 
aż tak  bogaty, że nie można pow tórzyć 
wymysłów, k tóre  spadły na głowę kie­
rowcy.

Szofer zachowuje spokój. Tłomaczy. 
Za grzeczność dostaje., policzek. Przed 
przybyciem oficera inspekcyjnego po­

chopny porucznik Zieliński z i p .  Szwo­
leżerów  obdarzą jeszcze S ’„ZŁpańfk.' igo 
ciosami rew olw eru w szc.-ękę. Szofer 
broczy krwią.

Posterunkow y policji stoi bezradny. 
Przepisy nie pozwalają mu interw enio­
wać, gdy oficerowie rew olw erem  zmu­
szają człow ieka ciężkiej pracy do łam a­
nia :nnych przepisów.

Zakończenie odbędzie się w ąądzie. 
S taną naprzeciw  siebie: b. ochotnik ar- 
mji polskiej, znieważony i skrzywdzony 
w czasie pracy, oraz oficer, który  na­
siąkł wypaczonemi pojęciami o honorze 
munduru, a zapom niał o najwyższym 
szacunku dla pracy ludzkiej.

UMOWY Z LEKARZAMI KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY

Sprawa zawarcia nowej umowy pomiędzy 
Zrzeszeniem Lekarzy Kasy Chorych m. 
Warszawy i Zarządem Kasy, ciągnące się 
od paru lat, weszła obecnie w nowe stadjum, 
rokujące szybkie jej zakończenie.

Mianowicie, w ostatnich dniach Komisairz 
rządowy Kasy Chorych, Dr. E. Giebartow- 
ski, odbył z przedstawicielami Zrzeszenia 
Lekarzy Kasy Chorych konferencję, na któ­
rej omawiane były trzy zasadnicze punkty 
nowej umowy, t. j. sposób angażowania

lekarzy, zwalniania ich oraz kwestja odpo 
wiedzialności lekarzy.

Wymiana poglądów na te sprawy zasadni­
cze nie wykazała poważniejszej różnicy 
zdań, pozostałe szczegóły umowy mają zna­
czenie drugorzędne.

Wobec tego można wyrazić nadzieję, że 
dalsze konferencje doprowadzą w krótkim 
ozasie do całkowitego uregulowania tej 
sprawy ważnej dla ubezpieczonych, leka­
rzy, jak również i dla instytucji.

—
POKWITOWANIE

DO ROZPORZĄDZENIA C.K.W.P.P.S.
Złożono 300 złotych. Virtuti Militari 

Nr. 5419.

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB SPORTOWY

„11111“
uruchamia z dniem  15 kw ietnia sze­
reg now ych zespołów  gier ruchowych  
i sportowych (s ia tk ó w k a , k o szy ­
k ó w k a , h a ze n a ) pod naczelnem  

kierow nictw em  
Z Y G M U N T A  O R Ł O W IC Z A .

Treningi poszczególnych zespołów  
odbyw ać się będą w  salach i na 

boiskach w  różnych dzielnicach  
W arszaw y.

Zapisy codziennie od 7 —9 w ieczór |  
w  Sekretarjacie Klubu, W ARECKA 7,

II p.

••
N a s*  o d c i n e k :

„ M Ł O D Z I  ID Ą

Na smycz!
W dziale tym pozostawiamy autorom 

zupełną swobodę wypowiedzenia się w 
dziedzinie zagadnień literatury, sztuki i 
krytyki literackiej.

Red.

W  num erze 11 „Wiadomości literac­
kich" ukazał się artykuł podpisany przez 
niejakiego p. M ecena. Jeżeli zajmujemy 
się tym artykułem , to  jedynie, by w y­
kazać do czego prow adzi produkow a­
nie się ludzi nieodpowiedzialnych i nie- 
mających odpowiedniego przygotowania, 
w t. zw. krytyce literackiej. U tarło  się u 
nas, że kry tyką literacką może zajmo­
wać się każdy. Czy ktoś będzie od por­
celany, czy od konfekcji damskiej, 
mniejsza o to. Przecież za to  co się pi­
sze, nie trzeba brać w  Polsce najmniej­
szej odpowiedzialności.

Pan Mecen, najmłodszy w spółpracow ­
nik „W iadomości", postanow ił przypo­
dobać się starszym . Znalazł dw a z przed 
kilku miesięcy artykuły  drukow ane 
przez młodych w  „Robotniku11. A rtyku­
ły, k tóre  miały czelność być skierow ane 
przeciw  moralnemu i ideowemu obliczu 
niektórych literatów . A rtykuły, k tóre  
nie były skom plikowane, a więc „św iad­
czyły o żakow skicn m anjerach i sztubac­
kim sposobie myślenia" (słowa p, M ece­
na). Nic się p. M ecenowi w  tych arty k u ­

łach nie miało szczęścia podobać. Na­
w et tytuły. I zaraz: Hajże na Soplicę, 
pardon na Wolicę!

A więc i demagogja i szablony i fra ­
zesy. Czego w  tych artykułach  nie było. 
W rzask i tupet, policyjna trąba  moralna, 
łypanie oczami w  stronę wiecujących, 
w reszcie na zakończenie m iernota in te­
lektualna. Jednem  słowem wszystko.

P . M ecen nie zadał sobie drobnego 
trudu, by jedno bodaj ze swoich tw ier­
dzeń udowodnić. W  bardzo skom pliko­
wanym dwustuwierszowym artykule, 
jest przez cały czas nie rzeczowy, nicze­
go nie dowiódł. Zapluł się, zaślinił w nie­
zrozumiałej, bezsilnej wściekłości. S tra ­
cił poczucie m iary i tak tu . Niech p. M e­
cen będzie spokojny, my go nie straci­
my. Będziemy odpowiadać spokojnie i 
rzeczowo.

1) Dlaczegóż to  przygważdżanie, że 
użyję w yrażenia p. M., pewnej brudna- 
wej polityki osobistej i ideowej nie­
których literatów  ma być karygodne. 
Czy dlatego, że. budzi niesm ak? P rze­
cież to  w szystko co mówi p. Mecen 
(w iesze  24 — 42) w  niczem, w  najmniej­
szym stopniu, nie ratuje tej „zgnilizny 
moralnej", ani tw ierdzenia, że należy te 
rzeczy przemilczać.

2) Dlaczegóż to zarzucanie braku 
współrzędności lite ra tu ry  z w alką klas, 
jest pow tarzaniem  starego, zwalczonego 
szablonu? Kiedy, przez kogo i czem 
zwalczonego?

P. M. tw ierdzi, że rew olucja w poezji 
innemi kroczy drogami, niż społeczna, i 
sądzi, że punkty  zbieżne tych rewolucyj

łączą się podziemnie „w dziedzinie spe­
cjalnych podejść11, nie zaś wspólnych za­
interesow ań. Gdyby naw et p. M ecen 
miał rację, czem ją udowodnił. Gdzie jest 
tu ta  głęboka m iara intelektualna, o 
której tyle mówi, i k tó rą  chciałby słusz­
nie zastosować do innych. Przecież tw ier 
dzenie tak ie  napraw dę wymaga zgłębie­
nia i wszechstronnego oświetlenia. Ale 
p. M. woli nie zadaw ać sobie „zbędne­
go" trudu. Uważa się za zupełnie przy­
gotowanego do zabierania głosu, jednak 
musimy stw ierdzić sumiennie, że nie 
jest tak  jeszcze. P. M. nie rozumie, że 
odpowiedni poziom umysłowy, to  nie u- 
miejętność operow ania pewnym  kom­
pleksem  terminów, i że naw et z pod sze­
rokich, protekcjonalnych skrzydeł przy­
jaciół, oświetlając jakąś kwestję, trzeba 
dać w łasną myśl, jakieś ciekaw e spo­
strzeżenie, lub mieć chocir.żby ową 
„wojskową odwagę mówienia praw dy", 
na k tó rą  p, M. się tak  oburza. Rozumie­
my p. M. i to, że nieraz boi on się w ie­
lu rzeczy spostrzec, by nie „rujnować 
sobie spokoju życia".

3) Jeżeli idzie o dyskusję o poezji 
proletariackiej to  twierdzim y: Cokol-
w iekby p. M. nie mówił, stoi ona poza 
życiem. Je s t to zabaw a snobów literac­
kich, chcących ostatnio uparcie żerować 
na proletariacie. Znany jest mój wielki 
i praw dziw y szacunek dla p. Broniew ­
skiego, tw ierdzę jednak, że jego „Ko­
muna paryska" o w iele więcej nauczy 
cały p ro letaria t polski, od dyskusji o 
proletariackiej poezji, chociażby w niej 
(t. j. dyskusji) b ra ł udział sam Karol 
M arks. Mniej czy więcej w artościow i li­

teraci i krytycy, a czasem niestety  i lu­
dzie zupełnie niepowołani, znajdują uj­
ście energji wewnętrznej w dziesiątkach 
zadrukow anych kolumn, w w ypow iada­
niu się na tem aty  obce im, ludziom ży­
jącym w zupełnie innych środowiskach.
I dlatego twierdziłem , że „ literatury  pro- 
letarjackiej" nie stw orzy się przy pomo­
cy artykułów , że jest to  p raca la t i po­
koleń.

4) Ponieważ p. M. i ludzie, którzy  go , 
upoważnili do wypow iadania się w  ich j  
imieniu, „nie w iedzą i w iedzieć nie chcą j 
jakie jest menu moich zagadnień", zw al­
nia mnie to z obowiązku daw ania im od­
powiedzi. Powiem tylko, że są to inne 
zagadnienia, niż babranie się w jało­
wych problem acikach, nie dających ani 
społeczeństwu, ani im, tym niezaw od­
nym doktorom  chorób społecznych, żad­
nej korzyści. Przecież wiadomem jest 
powszechnie, że w  tych wszystkich dys­
kusjach chodzi o popisywanie się elo­
kw encją i erudycją. I póki ona dopisuje, 
to jeszcze pół biedy. A le przecież nie 
wszyscy elokw entni posiadają erudycję. 
A poza tem eklektyczne pisma robią na 
tern dobry interes,

5) Je s t jeszcze jedna pozycja w  a rty ­
kuliku p. M. Chcemy o niej mówić z zu­
pełnym spokojem. P. M. po „subtelnem " 
wniknięciu stw ierdza: „Młodzi nie mieli 
pewnie nigdy głębszego dla ideałów  kul­
tu". Tyle p. Mecen, Pomijając nieuczci­
wość tego stw ierdzenia, spójrzmy, jakże 
jest ono mętne. O jakich młodych mówi 
pan, panie M.? Co pana upoważnia do 
tego? Czy też  głęboka analiza in telek­

tualna? Czy to  nie jest przypadkiem  m a­
leńka prow okacyjka, co? Nie wiem o ja­
kich ideałach p. M. mówi i na czem opie­
ra  swoje tw ierdzenia, co go upoważnia 
do tego katoństw a, w  guście w arszaw ­
skim z ulicy Mazowieckiej.

Najpewniej nic.
Pan M. to  pospolity, starszaw y chło­

paczek, którem u papa Grydzewski po­
lecił napisać artyku ł napadający na 
młodych. Nie jego wina. Chłopaczek 
napisał jak umiał. Tylko tyle na ile było 
go stać. Zarumienił się oddając rękopis, 
szurgnął nóżką, uścisnął końce palców 
„pana redak to ra" i jest szczęśliwy.

Na zakończenie artykuliku p. M. jako 
okrasę daje m aleńki szantażyk. Jak to , 
redakcja „Robotnika" odważyła się za­
angażować m łodych!? Nie zwrócono się 
poto do „Skamandra". Do paten tow a­
nych poetów, pisujących na zamówienie 
imieninowe w iersze dla Piłsudskiego. To 
przecież obniżanie działu literackiego 
tego pisma. To skandal! Opamiętajcie 
się tow. redaktorze Niedziałkowski. J e ­
szcze nie jest zapóźno. Jeszcze panowie 
z „Wiadomości literackich11 pozwolą się 
ubłagać. Pan Mecen nie mówi w praw ­
dzie, czy mieli oni kiedyś głębszy kult 
dla ideałów, ale zapewniam y Cię zupeł­
nie poważnie. Mieli i z pewnością naw et 
mają jeszcze.

Precz z „dem okratyczną pobłażliw o­
ścią". W iw at pan M ecen i m ądre arty k u ­
ły p. W ielopolskiej o teatrze.

Andrzej Wolica.
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ZDARZENIA 1 LUDZIE

Z GALERJI WŁADCÓW
P A N  S IL N Y , D O B R O T L IW Y  I  GO­

ŚC IN N Y.
M istyk  i astrolog H enry Johnston, 

a zarazem  gubernator stanu O klaho­
ma; m ąż silnej ręk i i wróg parlam en­
tu o któ rym  pisaliśm y w czoraj, nie 
b y ł p ierw szym  w ładcą tego stanu, 
złożonym  z  urzędu  i postaw ionym  w 
stan oskarżenia. W  1923 roku guber­
nator Ja ck  W alton był w  sposób w iel­
ce podobny sądzony i usun ięty  ze  s ta ­
now iska; lista  jego przew inień, za  
które odpow iadał p rzed  Trybunałem  
Stanu, była bardzo długa; na czele  
w idniało oskarżenie o p rzyw ła szcze­
nie funduszów  stanowych.

Johnston m iał zam iłow anie do 
gw iazd, W alton sw e sym p a tje  um ie­
ścił w  cudzych dolarach. Obaj je d r " 1- 
czuli jednakow ą niechęć do Izb y  U- 
staw odaw czej Stanu, szczególnie w te ­
dy, k ied y  Izba  za jm ow ała  sie ich 
spraw kam i.

W alton b y ł bardzo energicznym  
w ojakiem . N akazał sw ej m ilicji 
„strzelać, aby zabić"  —  krnąbnych  
posłów i senatorów, jeże li stawią o- 
pór. Cala Oklahom a podzielona była  
na dw a w ielkie obozy, albo na „dwa 
św ia ty", ja k  to się teraz mówi. W ojna  
domowa w isiała na w łosku. Ulice sto­
licy pełne b y ły  rozw ścieczonych oby­
wateli, w  pe łnym  stro ju  Tom a M ixa, 
p rzy  olbrzym ich rewolwerach, s z ty le ­
tach i innych narzędziach mordu, k tó ­
re lubim y oglądać na film ach cow- 
boy'skich. C zekano ty lko  na sygnał, 
aby rozpocząć pow szechną strzela ­
ninę.

W  osta tn iej chwili W alton zm iar­
kow ał jednak, że jego „silna ręka"  
m oże narazić cały stan na ruinę i n ie­
szczęście. O dszedł. U słuchał parla­
m entu.

A  przecież tak  pięknie rozpoczęły  
się rządy tego dobrotliwego guberna­
tora. Cała A m eryka  o niczem  innem  
nie m ówiła w  dzień objęcia przezeń  
urzędu, jak  o w spaniałej uczcie, k tó ­
rą w yd a l dla  uczczenia tego doniosłe­
go w ypadku.

W  rozleg łej p rerji ustawiono sto ły  
na tysiące gości. 560 wołów  upieczono  
na rożnach. Zarżnięto 5.000 kur i 1.000 
indyków . S to  tysięcy  bułek, chleba 
zjedzono  podczas w spania łe j te j  ucz­
ty , i w iele innych sm akołyków .

W alton m iłow any b y ł r>rZ e z  tysią ­
ce uczestn ików  te j biesiady, i p rzez  
rzesze obyw ateli, k tó rzy  o w spania­
łym  czynie nowego gubernatora w ie­
d zie li ze słyszenia . B y ł popularny i 
łubiany, jak  żaden z  poprzedników .

K roniki stanu Oklahom a pow iada­
ją, że przecenił jednak tę popular­
ność. K iedy  zaczą ł poczynać sobie po 
dykta torsku , nie licząc się z Izbą  U- 
stawodaw czą, a w  dodatku, k ied y  za ­
tarł granice m iędzy  w łasną kiesą a 
skarbem  stanu  —  poszed ł pod sąd.

Nie pomogła itczta, nie pomogła  
olbrzym ia popularność u tych, k tó rzy  
ucztę pam iętali; zaw iodła próba 
zbrojnego oporu.

Jack W alton  —  gubernator gościn­
ny  —  odszedł w  niesławę.

t e  też ta  Oklahom a nie ma szczę ­
ścia do gubernatorów!

• J . S.

CO PISZE PR A SA  ZAGRANICZNA
0  ARTYKULE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

OBCIAŻEIIIE MlESZKAriCOO 
PODATKAMI MIEJSKIMI

Według ostatnich zestawień, obcią­
żenie 1 mieszkańca wydatkami samorzą- 
dowemi wynosiło w Warszawie w r. 
1925 — zł. 53.85, w r. 1926 — 61.93 zł., 
w r. 1927/28 — 72,32 zł., w r. 1928/29- 
90,73 zł., a w r. 1929/30 wyniesie 
102,37 zł.

Historio, sztuka teatralno 
l film.

„Nasz ustrój to despotyzm ogranicza­
ny skrytobójstwem". Zdanie to wygłoszone 
przez pewnego myśliciela rosyjskiego w 
końcu 18 wieku, oświetla dostatecznie sto­
sunki panujące w Rosji za czasów Pawła I. 
Film „Intrygant" zrealizowany przez wy­
twórnię Paramount według sztuki teatralnej 
Alfreda Neumanna p. t.: „Der Patriot" kon­
centruje zainteresowanie widza na osobie 
pół-szalonego cara Pawła. W ładca ten był 
nieszczęśliwym, chorym człowiekiem, który 
został zamordowanym na rozkaz ministra 
Pahlena, który stawiał dobro państwa po­
nad życie ukoronowanego szaleńca. Tragedja 
ta  została sfilmowną przez takiego mistrza 
jak Lubicz i odtworzoną na ekranie przez 
Janningsa, najsubtelniejszego znawcę i od­
twórcę tajników duszy ludzkiej. Film ten 
jest skończenie artystyczną kreacją.

Centralny organ socjalistów austrjac- 
kich „Arbeiterzeitung" podaje w nume­
rze z dn. 7 b, m, depeszę z Warszawy, 
streszczającą obszernie artykuł Piłsud­
skiego. Tytuł depeszy brzmi:

„Wrażenia chorego człowieka", 
który chce zostać premjerem.

„Vorwó'rts“, centralny organ socjali­
stów niemieckich, zawiera w numerze z 
9 b. m. artykuł wstępny p. t. „Artykuł 
niedzielny Piłsudskiego", kończący się 
bardzo ostro.

„Danziger Volksstimme", organ socja­
listów gdańskich, podaje dłuższą notatkę 
o artykule p. t, „Ukazał się nowy obel­
żywy artykuł Piłsudskiego". Podtytuł:
„Ani śladu rzeczowości". Uwaga na 
końcu: „Polityczne konsekwencje tego
artykułu nie dadzą się przewidzieć".

„Peuple", centralny organ socjalistów 
belgijskich, który poprzednio podał 
krótkie streszczenie artykułu Piłsudskie­
go drogą PAT — Havas, w numerze z 
dn. 10 b. m. przytacza już kilka „kwieci­
stych" ustępów z artykułu, dając im ty­
tuł: „Nowy wybuch Piłsudskiego",

Redakcja zaopatruje notatkę kilku 
wstępnemi słowami, zaznaczając, że ar­
tykuł Piłsudskiego w art był więcej, niż 
bezbarwna wiadomość Havasa. Treść ar­
tykułu nasuwa obawę, by autor nie nad­
użył swego stanu zdrowia, które dopiero 
co odzyskał.

„Berliner Tagblatt", nieprzychylny dla 
Polski, pisze m, in.:

„Słowa Piłsudskiego mają stempel nie­
pohamowanego wybuchu. Zaciekłość ta 
jest dowodem, że sejm jest silniejszy ani­
żeli dawniej. Sprzymierzeńcem sejmu jest 
trudna sytuacja gospodarcza, która nie 
nadaje się do eksperymentowania. Możli­
we są nieprzewidziane wypadki, jeśli 
„grupa pułkowników" wyzyska uniesie­
nie Marszałka do swych celów. Twierdzą 
tu, że prezydent Rzeczypospolitej nie 
zgadza się z taktyką Piłsudskiego i nie 
myśli podpisać żadnych dokumentów, 
które godzą w Konstytucję. Przeciwieńst­
wa w obozie Piłsudskiego w ten sposób 
doszły już do szczytów administracji pań­
stwowej. Rozwiązanie nastąpi w najbliż­
szych dniach”.
„Vossische Zeitung", berlińskie pismo 

postępowe, orędujące za porozumieniem

SAM ORZĄD STOLICY

Z WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA 
RADY MIEJSKIEJ

ODROCZONE W YBORY WICEPREZYDENTA— 0  ULICĘ FELIKSA 
PERLĄ — „R EFO R M A " PODATKU RESTAURACYJNEGO -  ULG! 

TRAMW AJOW E —  „DODATKOWE KREDYTY".

Niemiec z Polską, w artykule p. t. „Pił­
sudski wymyśla na swój parlament i... 
mówi sam o sobie jako o chorym człowie­
ku", pisze:

„Kto wymyśla, nie ma racji — powiada 
stare przysłowie. Mówią też, że wymyśla­
nie jest wynikiem bezsilnej wściekłości. 
Marszałek Piłsudski jednak nie jest bez­
silny wobec sejmu. W swoim czasie na­
zwał on sejm domem publicznym i nale­
żało się spodziewać, że z tego określenia 
wyciągnie konsekwencje. Konsekwencji 
nie było, a nawet projekt zmiany Konsty­
tucji przewiduje formę parlamentarną. 
Tak samo i teraz ze słów Marszałka nie 
można się spodziewać daleko idących 
zmian. Piłsudski mógł pozwolić sobie na 
to, aby tak nie wymyślać. Jeżeli jego za­
rzuty są słuszne, było nie tylko jego p ra ­
wem, ale jego obowiązkiem posłać sejm 
do domu i z całą surowością wystąpić 
przeciwko sprzedajnym, albo sprzedanym 
posłom. Do tego należy jeszcze dodać, za­
graniczne znaczenie polityczne kwiatków 
żołnierskich... W państwach europejskich, 
gdzie wyrazy, których używa Piłsudski, 
nie są w obiegu, musi powstać wrażenie, 
że warunki w Polsce tak się ukształtowa­
ły, iż kraj ten stoi w przededniu donio­
słych decyzji. Tak jednak nie jest". 
K onserw atyw ny  „Times" londyński 

donosi:
„Wybuch Piłsudskiego. Jeszcze wymy­

ślania na parlament".
Marszałek Piłsudski znowu napisał a r­

tykuł, obmyślany na wywołanie porusze­
nia... Marszałek na wesoło rzuca obelgi 
na swych byłych towarzyszy z lewicy, od­
powiedzialnych za oskarżenie p. Czecho­
wicza. Epitety, użyte pod adresem Sejmu, 
nie są tego rodzaju, aby można je było 
reprodukować; dla niektórych z nich słu­
żyły wzorem uwagi b. kajzera na margine­
sie dokumentów państwowych. Marszałek 
daje do zrozumienia, że gdyby nie był 
poważnie chory, wtedy, kiedy postawio­
no wniosek oskarżający, byłby może 
skłonny osobiście nawymyślać opozycji... 
Jest to, nawiasem dodamy, pierwsze pub­
liczne oświadczenie, że zdrowie Marszał­
ka znowu wywołuje niepokój".
„Times" ponadto zrozumiał z artyku­

łu Marszałka, że możliwe jest objęcie 
przezeń nanowo władzy.

JESZCZE „NIEUZGODNIONO".
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miej­

skiej nie doszło jeszcze do wyboru nowego 
wiceprezydenta miasta w miejsce zmarłego 
dr. W. Boguckiego.

Pan Jaworowski przez wiele tygodni pro­
wadził w tej sprawie rokowania, w których 
tak celuje, przez wiele tygodni nie zwoły­
wał posiedzeń Rady miejskiej, był bowiem 
zajęty „uzgadnianiem".

Uzgadnianie to nie doprowadziło do u- 
zgodnienia. Obecnie trzy kluby wysuwają 
swych kandydatów: sanacja p. Błębowskie- 
go, koło żydowskie p. Traskiera i chadecja 
p. ław. Koralewskiego. W tej sytuacji p. 
Jaworowski będzie dalej... uzgadniał!

Posiedzenie Rady miejskiej rozpoczęło się 
dopiero o godz. 8.30, ponieważ obradował 
konwent senjorów.

0  ULICĘ IM. FELIKSA PERLĄ
Na konwencie senjorów tow. pos. Ar­

ciszewski postawił wniosek, by, z okazji 
2 rocznicy śmierci redaktora naczelnego 
„Robotnika" posła Feliksa Perlą i z oka­
zji odsłonięcia pomnika na Jego grobie 
— ulicę W arecką, przy której zmarły 
przez lat szereg pracował 
NAZWAĆ ULICĄ FELIKSA PERLĄ. 

Sprawę tę konwent senjorów rozwa­
żyć ma na następnem posiedzeniu.
UCZCZENIE PAMIĘCI MARSZ. FOCHA.

Na wstępie posiedzenia Rada miejska, po 
krótkiem przemówieniu prezesa, uchwaliła 
uczcić pamięć marsz. Focha przez przemia­
nowanie ul. Nowosenatorskiej na ul. marsz. 
Focha.

STAŁA METODA.

Następnie p. Michalski referował wniosek 
w sprawie zmiany sposobu ściągania podat­
ku magistrackiego, pobieranego po godz. 12 
v/ nocy w restauracjach i kawiarniach.

Dotąd był to podatek procentowy, ścią­
ganie jego przeprowadzał magistrat nieudol­
nie. Magistrat wystąpił więc z wnioskiem

ustanowienia „pogłównego", które mają pła 
cić spóźnieni goście restauracji i kawiarni.

Oczywista „ryczałt" ów niesprawiedliwy 
i bezsensowny sprawia, że burżuj płacący 
za kolację w restauracji np. 500 zł., płacić 
będzie tyle podatku na rzecz miasta, co 
człowiek pracy, który wstąpił do restaura­
cji na skromny posiłek. Jest to stara meto­
da obecnego magistratu przerzucania cięża­
rów podatkowych w jakiejkolwiek formie 
na ludzi pracy.

W głosowaniu nad tą  sprawą, odrzucono 
słuszny wniosek tow. Raabego, by rachunki 
do 3 zł. zwolnić od opłat dodatkowych i 
zastosować progresję — poczem wśród nie­
słychanego zamieszania, spowodowanego 
nieudolnem prowadzeniem obrad przez p. 
Szarzyńskiego, ustalono stawki magistrac­
kich opłat po godz. 12 — w restauracjach 
1.50 zł., w barach i kawiarniach po 50 gr, 
od osoby.

ULGI TRAMWAJOWE.

Rada miejska przyjęła następnie wniosek 
magistratu w sprawie ulg tramwajowych. 
Ulgi te przysługują wszystkim w porze zi­
mowej do 8.30 rano, w porze letniej do 8 
rano. Pozatem ludzie jadący do miejsc p ra­
cy, mogą wykupywać bilety powrotne w a­
żne w godzinach popołudniowych w cenie 
35 groszy.

KREDYTY DODATKOWE.
Następnie większość Rady uchwaliła k re­

dyty dodatkowe do budżetu z roku 1928- 
29 oraz podwyższyła fundusz dyspozycyjny 
magistratu, a to ze względu „na obchód 10- 
lecia samorządu i Pow. Wystawę Krajową”. 
Kredyty dodatkowe do budżetu z ub. roku 
dochodzą kilkunastu miljonów zł. wobec cze 
go r. tow. Erlich [Bund) słusznie zauważył, 
iż w świetle tych „dodatkowych kredytów" 
okazuje się, że budżety miejskie są niereal­
ne.

Wreszcie Rada miejska załatwiła szereg 
spraw natury formalnej.

Nakładem Sekretarjatu generalne­
go C. K. W . P. P. S. w yszła z  druku 

JEDNODNIÓWKA P. P. S.
NA ZJAZDY POW IATOW E  

ludu pracującego wsi, które odbędą 
się w kwietniu, maju i czerwcu r. b. 
pod hasłem obrony demokracji.

N ajtańszy w  W arszaw ie!
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N  E U M “
u l. C z e r w o n e g o  K r zy ż a  20 .

D ziś i w  sob otą  o  godz. 8.

W I L K I
ROMAIN ROLLANDA.

Bilety zakupione na przedsta­
wienie „Wilków" dn. 6 i 7 b. 
m. ważne są na przedstawienie 
„Wilków" w dniach 13 i 14 b. m.

Bilety wcześniej do nabycia: w Ka­
sie Zamawiań Chodowieckiego. Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9. „Icar", 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzvia 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea­
tralnej.

KRONIKA POLITYCZNA
KONFISKATY PISM 
WARSZAWSKICH. 

Prócz „Robotnika" i, „Pobudki", skon­
fiskowano A, B. C, za artykuł p. t, „Nic 
rozumiemy* oraz „Kurjer Niedzielny" 
za tytuł artykułu. 

KONFISKATY PISM 
NA PROWINCJI. 

Nr. 82 katowickiej „Gazety Robotni­
czej" z dn. 9 kwietnia b. r. został skon­
fiskowany za artykuł p. t. „Czego my 
Ślązacy możemy się jeszcze nauczyć od 
Piłsudskiego".

Lwowski „Dziennik Ludowy" z dn. 11 
b. m. skonfiskowano za szereg artyku­
łów.

„Polonia" katowicka z dn. 9 b. m. zo­
stała skonfiskowana za artykuł p. t. 
„Choroba p. Piłsudskiego, jako problem 
polityczny".

UTWORZENIE IZBY ROLNICZEJ 
W WARSZAWIE.

W  nr. 22 Dziennika Ustaw z dn. U  kwiet­
nia ogłoszono rozporządzenie Rady Mini­
strów o utworzeniu warszawskiej Izby Rol­
niczej z siedzibą w m. st. Warszawie. Do 
rozporządzenia dołączony jest statut Izby.

ODWOŁANIE POSŁA RUMUŃSKIEGO.
Poseł rumuński p. Karol Davilla, ba­

wiący obecnie w Paryżu, przybędzie w 
końcu bieżącego miesiąca do Warszawy 
celem wręczenia Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej listów odwołujących.

REJESTRACJA CUDZOZIEMCÓW.
Rozporządzeniem Min. Spraw Wewn, 

rozpoczęły urzędy starościńskie prze­
prowadzanie rejestracji cudzoziemców 
w całej Polsce. Rejestracja ta zakończo­
na ma być do 30-go czerwca r. b.

DO PANÓW 
Z „PRZEDŚWITU"

Prosimy uprzejmie, żebyście nam panowie 
dali święty spokój z waszemi porachunkami 
z p. Nowaczyńskim, bo one nas nic ale to 
nic nie obchodzą.

Cena egz. 5 gr.
Komitety partyjne winny bez 

zw łocznie kierować zam ówienia na 
Jednodniówkę na adres C. K. W . P. 
P. S., Warszawa, ul. Warecka 7.

ZMIANY W TARYFIE 
TELEFONICZNEJ

Dziennik Ustaw z dnia 11 kwietnia (Nr. 
22) zamieszcza m. in. rozporządzenie Mini­
stra Poczt i Telegrafów, obniżające niektó­
re pozycje taryfy telefonicznej dla sieci te ­
lefonicznych, eksploatowanych przez PAST. 
Opłata za rozmowy ponad przewidziany 
kontyngent dla aparatów opłacających t. 
zw. abonament publiczny, została obniżona 
z 20 gr. od rozmowy na 15 gr. Opłata wstęp­
na za przyłączenie do centrali będzie wy­
nosiła odtąd w Warszawie 175 zł., zamiast 
jak dotychczas 200 zł., przyczem dotyczy 
to instalacji w obrębie 8 km. od stacji cen­
tralnej zamiast jak dotąd 3 km. 175 zł. ko­
sztować też będzie opłata za przyłączenia 
we Lwowie i w Łodzi w obrębie 2 km. Na 
sieciach w Sosnowcu, Borysławiu, Lublinie 
i Białymstoku w obrębie 2 km. od stacji 
centralnej — 150 zł. Opłata za przekazanie 
aparatu przez abonenta wraz z lokalem o- 
sobie innej, będzie wynosiła jednorazowo 
25 zł. Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

Jedyne Ilustrowane W ydawnictwo

NA 1 MAJA
T O  „ P O B U D K A "
która ukaże się na ten dzień uroczy­
stości w powiększonym  formacie i w  
bogatej szacie artystycznej.

Zamawiajcie dla kolportażu na 
w iecach, akademjach i w pochodach  
i  Maia.

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze echa artykułu marsz. Piłsud­

skiego.
„Słowo" wileńskie w dalszym ciągu 

domaga się „oktrojowania" konstytucji, 
nie podając wciąż sposobu, jak to zro­
bić. Bo — jak wykazały już niektóre pi­
sma warszawskie — nawoływania <ło 
„oktrojowania" konstytucji, do zamachu 
stanu równają się nawoływaniom Prezy­
denta do złamania przysięgi i konstytu­
cji. Momentem nowym w artykule p. 
Mackiewicza jest jego oświadczenie, że 
rządy obecne są rzędami slabemi. Rządy 
Piłsudskiego — słabe! Jakże często i 
brutalnie panowie reakcjoniści dają do 
poznania, że chcą posługiwać się osobą 
Piłsudskiego do egoistycznych interesów 
klasowych.

„Glos Prawdy" pieni się i złości niby 
pijak nałogowy w chwili ataku szału. 
Dlatego też nie można brać serjo jego 
niepoczytalnych bredni. Czytamy np., że 
, piłsudczycy" szli kiedyś razem z ro­
botnikami, z czego ma wynikać, że ro­
botnicy także obecnie są z „sanacją". Z 
tego, że Piłsudski był kiedyś socjalistą, 
ma wynikać, że dzisiaj jest „wielkim 
demokratą", w którym pokładają swe... 
monarchistyczno - faszystowskie nadzie­
je nasze sfery reakcyjne. „Głos Prawdy" 
...wzywa nas do urządzania wieców ro­
botniczych, które wykazałyby, że robot­
nicy są za Piłsudskim. Otóż P. P. S. u- 
rządzała i urządza setki wieców w ca­
łym kraju, na których żaden, ale to ża­
den robotnik nie staje w obronie Piłsud­
skiego. Gdy się żyje w atmosferze szan­
tażu „sanacyjnego", gdy się czerpie po­
żywkę polityczną z bałwochwalstwa je­
dnostki, bez względu na to, co i jak ona 
robi — nie widzi się najprostszych i naj­
jaśniejszych rzeczy. Przeświećcie, pano­
wie. dna swych oczu!...

Wedle „Przedświtu" znowu Piłsudski 
dąży nie do czego innego jak akuratnie 
do ludowej Polski, a walka jego z Sej­
mem, to walka z „burżuazyjnym" Sej­
mem, a więc także walka z B. B., który 
conajmniej w 3/4 jest burżuazyjny. Tyl­
ko ludzie „mali i nędznego ducha" (sło­
wa „Przedświtu") tego nie rozumieją". 
Tylko wielkoludy a la Burda, Chudy i 
Tasiemka to rozumieją.

Zbadać im dno oka! 
Przesilenie rządowe.

„Naprzód" w korespondencji z W ar­
szawy donosi, że o składzie nowego Rzą­
du decyduje wyłącznie marsz. Piłsudski, 
że tarcia wewnątrz B. B. nie odgrywają 
na jego decyzje żadnej roli. Jeżeli więc 
zwycięży t. zw. „ostrzejszy kurs", to bę­
dzie to wyrazem woli Piłsudskiego, za­
manifestowanej zresztą tak dobitnie w 
ostatnim artykule. Inna rzecz, że niewia­
domo w jaki sposób ma się wyrazić ten 
ostry kurs przy istniejącej jeszcze starej 
konstytucji. „Cała polityka zaczyna wo- 
góle przeradzać się w awanturę, na któ­
rą szykuje się odpowiedź groźnych fak­
tów z dziedziny gospodarczej."

„Kurjer Polski" napada na prasę opo­
zycyjną za to, że skrzętnie notuje dni 
przesilenia rządowego. Pismo to nazy­
wa podobne metody walki z Rządem „o- 
głupianiem" społeczeństwa. Czyżby ja­
kiś giez ugryzł stateczny ten organ? Toż 
prasa „sanacyjna", walcząc z parlamen­
taryzmem, przedewszystkiem bije w to, 
że przesilenia rządowe przy demokracji 
parlamentarnej przeciągają się długo, co 
ujemnie wpływa na interesy Państwa. 
Cóż z tego, że obecne przesilenie odby­
wa się „po cichu", bez udziału kulua­
rów sejmowych? Stwarza to tylko po­
datny teren do plotek i pogłosek, nieraz 
szkodliwych dla Państwa, ale istoty rze­
czy to nie zmienia. Jest przesilenie, mi­
mo, że wiadomo z góry, że nowy Rząd 
będzie tak samo rządem Piłsudskiego, 
jak dotychczasowe. Tylko w pojęciu 
„piłsudczyków" wszystko stoi niewzru­
szenie na jednem miejscu, ponieważ — 
jak pisze „Głos Prawdy" (tygodnik) — 
„ktoś wielki, ktoś troskliwy, a najbar­
dziej sprawiedliwy przemyślał i przepra­
cował sprawę pożytku powszechnego i 
celowości dalszej pracy i do warsztatu 
jej pozwie ludzi wartościom tego „war­
sztatu odpowiadających".

Szczęśliwi ludzie ci „pjłsudczycy". 
„Jest ktoś wielki" i t. d.

B.

Zarząd Warszawskiego Koła STOWA­
RZYSZENIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLI­
TYCZNYCH zawiadamia, że w dniu 13 
kwietnia w sobotę o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Stow, (Leszno 53) odbędzie się 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie protokułu poprzedniego Wal­
nego Zebrania.

2. Sprawozdanie: a) ogólne, b) kasowe, c) 
Komisji Rewizyjnej.

3. Budżet na rok 1929-30.
4. Sprawa stosowania dekretu o zaopa­

trzeniu byłych skazańców politycznych.
5. Fundusz pogrzebowy.
6. Schronisko dla starców.
7. Wybory 8 delegatów na Zjazd Stowa­

rzyszenia.
8. Wybory władz Warszawskiego Koła.
9. Wolne wnioski-
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PO KOMUNISTYCZNYCH ZABURZENIACH

„ROBOTNIK", piątek 12 kwietnia 1929 N r. 1 0 0

Wiedeń, 11 kw ietnia (PAT). Donoszą 
* Bukaresztu, że niepokoje kom unistycz­
ne, k tó re  m iały miejsce w  niedzielę w 
Tem eszwarze, jakoteż ciągle trw ająca a- 
gitacja komunistyczna, spowodowały 
rząd rumuński do przedsięw zięcia ca-

ciwko partjom  komunistycznym. W czo­
rajsza fad a  m inistrów  postanow iła roz­
wiązać syndykaty robotnicze, noszące 
charak te r polityczny. P rokuratorja opie­
czętow ała wczoraj rano w Bukareszcie 
lokale syndykatu robotniczego i partji

łego szeregu środków, zwróconych prze- komunistycznej.

0 ZATOPIENIE 1’MALONE
Londyn, 11 kw ietnia (P. A. T.). Z W a­

szyngtonu donoszą, że am basador brytyj­
ski sir Esme How ard p rzesłał wczoraj 
departam entow i stanu k ró tką  notę w 
spraw ie zatopienia przez am erykański

s ta tek  strażniczy szkuny kanadyjskiej 
„Im alone". W nocie swej ambasador 
brytyjski podtrzymuje stanowisko rządu 
kanadyjskiego.

NOWE PAŃSTWO
Moskwa, 11 kw ietnia (A. W.). W edług 

doniesień z Pekinu, atam an Siemionów 
prow adził ostatnio rokow ania z em isar­
iuszami rządu nankiriskiego o utw orze­
nie w  Mongolji w  części tego kraju no­
wego „państw a", którego zadaniem  by­
łoby zgrupowanie antybolszewickich sił 
na Dalekim W schodzie. Kilkaset tysięcy 
emigrantów rozrzuconych po różnych o- 
kolicach Mongolji i Mandżurji miałoby 
być przewiezionych na terytorjum owe­
go państwa i tam przy pomocy subsyd-

jów rządu nankińskiego, a możliwie że 
i tokijskiego stworzonaby została armja 
antybolszewicka. Ja k  informuje prasa 
sowiecka, plan ten możliwe że będzie 
zrealizowany ze względu na antybolsze- 
wickie nastaw ienie zarówno w Nankinie 
jak i w  Tokjo. Tutejsze koła polityczne 
zaniepokojone są temi informacjami i u- 
znają za niezbędne przeciw działanie 
tym projektom  w  drodze dyplom atycz­
nej.

P0W0D2 NA UKRAINIE
Moskwa, 11 kw ietnia (PAT). W  wielu 

okolicach U krainy rzeki w ystąpiły z 
brzegów, zalewając liczne obszary. M ię­
dzy innemi powódź dotknęła miasto Pa-

w łograd i D niepropetrow, gdzie zgórą 
20 domów zostało porwanych przez wo­
dę. 2 kobiety utonęły. S tra ty  są b a r­
dzo duże.

HUMOR ZAGRANICZNY

W iadom ości Z CA ŁEG O  KRAJU
CHORĄŻY LWOWSKIEJ B. B. S.

LWÓW

JEJ PIERWSZA MYŚL.
— Zaczekaj Kaziu, skoro padasz ze schodów, mógłbyś wpierw wziąć ze sobą 

tę brzydką wazę, którą dostaliśmy od mamy.

ta *

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO­

DZIEŻY TUR.

W  dniu 14 b. m. o godz. 10 rano, w  loka­
lu Zarządu G łównego T. U. R., ul. C zerw o­
nego Krzyża nr. 20, IV piętro , odbędzie się 
II-gie p lenarne posiedzenie K om itetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. TUR.

Koło im, L. Misiołka. W  sobotę, dnia 13 
b. m. w  lokalu K oła ul. Dzielna 95, odbę­
dzie się Ogólne zebranie członków z refera­
tem  tow. Garlickiego o „Święcie 1-szo-ma- 
jowem".

Koło im. M. Paszkow skiej. W  piątek , dn. 
12 b. m. w lokalu K oła ul. M ickiewicza 1, 
(Żoliborz) odbędzie się ogólne zebranie 
członków.

Koło im. St. Worcella. W  sobotę 13 b. 
m. o godzinie 6 popoł. w lokalu Koła, ul. 
Leszno nr. 53, ogólne zebranie członków 
Na porządku dziennym  spraw a 1-go Maja.

Koło im. T. Jaszkowskiego „Mokotów". 
W  p ią tek  12 b. m. o godz. 6 popoł. w lokalu 
K oła, ul. Chocimska 23, w alne zebranie 
członków  z referatem  o „Święcie 1-go M a­
ja”.

Koło im. Montwiłła - Mireckiego. W  so­
botę , 13 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Ko­
ła przy  ul. G rzybowskiej nr. 57, wygłosi od­
czyt dr. S taw iński p. t.: „Alkohol, p łeć  i 
zbrodnia". Odczyt ilustrow any pokazem  fil­
mowym.

Koło im. F. Perlą „Ochota". W ponie­
działek, 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koła, ul. P rzem yska 18, ogólne zebranie 
członków  Koła, na którem  zostanie wygło­
szony re fe ra t o znaczeniu św ięta l-szo  M a­
jowego.

Koło im. Stanisława W orcella. Dnia 14 
b. m., odbędzie się W ycieczka do Muzeum 
Narodowego. Zbiórka o godz. 11 rano. Cena 
biletów  30 groszy.

BACZNOŚĆ TUROWCY!
W  zw iązku z uroczystością odsłonięcia 

pom nika na grobie tow. Feliksa P erlą  wzy­
wa się członków W arszaw. Organ. Młodz. 
l .  U. R. do wzięcia udziału w tej uroczysto­
ści, przez przybycie na zbiórkę, k tó ra  od­
będzie się w niedzielę dnia 14 kw ietnia r. 
b. o godz. 11 rano na podw órzu ko ła  M ło­
dzieży TUR. im. L. M isiołka, Dzielna 95.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE­
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA 

Zebrania organizacyjne odbędą się:
12.IV t. j. w piątek:
Wołomin — ref. tow. Obarski.
13.IV t. j. w  sobotę:
Otwock — ref. tow. Nowicki.
14.IV t. p. w niedzielę:
Łowicz — ref. tow. Brzozowski.
Nowy - Dwór — ref. tow. Lenk.
Henryków — ref. tow. Rozwadowski.

Z. N. M. S.

Koło Samokształceniowe. W  pią tek  dnia 
12 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu przy ul. 
Długiej 19, odbędzie się zebranie ko ła  sa­
m okształceniow ego.

Tow. J. Szczyrek zamieścił we lwow­
skim „Dzienniku Ludowym” artykuł, 
charakteryzujący dosadnie oblicze lwow­
skiej B, B. S. Artykuł ten przytaczamy 
prawie w całości:

Przez roztrąbienie w  prasie za po­
średnictw em  urzędowej agencji niezm ier­
nie „doniosłego" faktu, pow stania 
„frakcji rrrrr...ew olucyjnej“ w e Lwowie i 
z korespondencji w „Przedświcie", Lwów 
robotniczy dowiaduje się niezmiernie 
zdziwiony, że istnieje u nas podobna or­
ganizacja. Nigdzie bowiem, dosłownie 
nigdzie, w żadnej organizacji zawodowej, 
czy fabrycznej nie dostrzegliśmy ani jed­
nego zwolennika B. B. S.

Nie pisaliśmy też o tym „rozłam ie" we 
Lwowie, gdyż w ybuchł i zasklepił się w  
skromnych, familijnych i najbliższych 
znajomych ram ach i poza nie ani rusz. 
Ale w  prasie robi się huczek. Pisze się 
sążniste spraw ozdania do W arszawy, a- 
by tam u góry wiedziano, że tu  rzekomo 
praca wre, a PPS. rozlatuje się w  strzę­
py-

I to zakłamane łgarstwo trzeba przy­
gwoździć.

Niema żadnej B, B. S. we Lwowie i nie 
będzie jej dlatego, że robotnik lwowski 
kijem przępędzi rozbijaczy, jak to za­
wsze robił, ale i do tej operacji nie przyj 
dzie, bo w komiteciku bebesowym za­
siadło kilku karjerowiczów - nierobów, 
obcych jakiejkolwiek ideologji. Jeszcze 
organizacji żadnej nie mają, a już cho­
dzą po przedpokojach, jakby się dostać 
do ratusza.

Nie będziemy zazdrościć p. wojewo­
dzie tego nabytku; zbierze w  Radzie 
przybocznej dobrane towarzystwo.

Z megalomanji, insynuacji i mówienia 
o sobie w  korespondencjach lwowskich 
do „Przedśw itu" poznać można ich au­
tora. Nikt inny nim nie może być, ty l­
ko chorąży B. B. S. J . Ochman; tylko on 
może się zdobyć na takie pisanie, skoro 
się zdobył na  w stąpienie do B. B. S.

Któż to  jest ten  p. Ochman?
Przed sześciu, zdaje się, la ty  zgłosił 

się do redakcji naszej chłopczyna z proś­
bą o pomoc, aby mógł żyć i kontynuo­

wać studja. Pomogliśmy, dostał posadę 
w  W ydziale Samorządowym, następnie 
lepszą w  Związku Kas chorych. Nie­
szczęście chciało, że zm arł przedw cześ­
nie dyrek tor Związku, stary  działacz 
społeczny, tow. Nacher, wobec czego 
tymczasowe kierow nictw o Związku po­
wierzono Ochmanowi. I już wówczas 
ów obiecujący młodzieniec odsłonił, co 
myśli o sobie. Oświadczył, że poborów 
niższych od piątej rangi nie przyjmie, że 
musi mieć co najmniej tyle, co zm arły 
poprzednik. Tyle nie dostał, ale i posa­
dy nie rzucił.

O dtąd zaczęła się jego w ytrw ała w al­
ka o rangi i szczeble, o rem uneracje i o 
dyrek turę  Związku, W alka jego o wyso­
kość poborów dochodziła do takiego 
szaleństwa, że dw udziestocztero - letni 
wówczas sm arkacz nie mógł znieść tego, 
że naczelny lekarz Związku, stary  do­
świadczony lekarz i społecznik, ma w ię­
cej od niego.

Gdy w ładze nadzorcze nie zgodziły się 
na mianowanie Ochmana dyrektorem  
Związku, trzeba było się go stam tąd po­
zbyć. D ostał posadę w magistracie, gdzie 
w dwa la ta  po ukończeniu studjów zo­
stał radcą m agistratu w szóstej randze. 
I tam  walczy podobno o wyższe szcze­
ble płacy i ma ogromną ochotę zostać 
dyrektorem  magistratu,

W  tym krótkim  okresie istotnie „re ­
wolucyjnych" w alk o posady, sta ł się ten 
obiecujący młodzieniec właścicielem w il­
li „W łasnej Strzechy". A liczy on do­
piero coś 28 la t życia i ma do zdobycia 
jeszcze... cały świat. Sądząc z w ytrw a­
łości dotychczasowej, nie wątpimy, że 
zajdzie daleko. Nie dziwię się też, że ta ­
ka „indywidualność" nie mogła się zmie­
ścić w  ciasnych ram ach partji, że dusił 
się w  tej zupełnie obcej mu atmosferze.

Ponieważ w  tej karjerze p. Ochmana 
przy najlepszej woli dużo zawiniłem, u- 
ważam za swój obowiązek wobec prole- 
tarja tu  lwowskiego i opinji publicznej 

I ten  w izerunek w  najgrubszych zarysach 
skreślić, aby mi nie czyniono zarzutu, 
że, wiedząc, milczałem.

STRYJ
PRZECIWKO RZĄDOWEMU PROJEKTOWI PODWYŻKI

KOMORNEGO
Na posiedzeniu Rady Tymczasowego 

Zarządu m iasta uchwalono wszystkiemi 
głosami przeciw ko 1 następującą rezolu­
cję:

„R ada Tymczasowego Zarządu m iasta 
Stryja stw ierdza, że p ro jek t rządow y u- 
staw y o podatku  mieszkaniowym obciąża 
jednostronnie praw ie w yłącznie ludność 
miejską, k tó ra  i tak  znajduje się w cięż- 
kiem położeniu gospodarczem. M arne p ła ­
ce robotnicze i pobory urzędników  tak  
państwow ych, jakoteż i pryw atnych, w o­
bec w zrastającej drożyzny nie są w ystar­
czające na zapłacenie naw et obecnego ko ­

mornego i w yżywienie rodziny. R ękodziel­
nicy i kupcy, z pow odu zastoju w konsum- 
cji i obciążeń podatkow ych, znajdują się 
na drodze do zupełnej u tra ty  swych w ar­
sztatów  pracy. Zważywszy, że tym w szy­
stkim w arstwom  podw yżka komornego 
grozi zupełną ruiną ekonomiczną, oraz że 
p ro jek t rządow y narusza w wysokim sto­
pniu ogólne zasady słuszności i nie daje 
żadnej gwarancji osiągnięcia zamierzonego 
celu, R ada Tymczasowego Zarządu prosi 
Z arząd miasta, aby tę  rezolucję p rzedsta ­
w ił decydującym czynnikom w W arsza­
w ie."

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

BEZ MASKI

DOM LETNI
IM. TEOFILA JASZKOWSKIEGO 

ORGAN. MŁODZ. T. U. R.
U ST A  NR. 23.

M. T. 200 zł. Zw. Pracow ników  Kas Cho­
rych, O ddział Żyrardów  10 zł. Zw. P racow ­
ników  Kas i Inst. Ub. Społ. O ddział w So­
snowcu 50 zł. Związek Rob. Przem ysłu W łó­
knistego w Łodzi 150 zł. Z arząd Główny 
Związku Pracow ników  Kas C horych i Inst. 
Ubezp. Społ. 200 zł. Organ. Młodz. TUR. 
Raków: tow. Roman K acznur 2.50 zł. Tow. 
Eug. M azurkow na 1.00. Tow. Tad. Sadło 1 
zł. Tow. K raw czyk Leon 50 gr.

Ś. t P.

o r z  G L A S S
( A v a n t i )

S ę d z ia  S ą d u  O k r ę g o w e g o ,  L i t e r a t  
zm arł dnia 11 k w ietn ia  1929 roku, przeżyw szy la t 62.

W yprow adzenie zwłok z kaplicy powązkowskiej w  sobotę dnia 13 b. m. 
o godzinie 11 i pół rano, o czem zaw iadam iają ŻONA I DZIECI.

Na terenie tram wajów warszawskich, 
jak i na innych terenach usiłowało B. 
B. S. rozbić klasowy ruch zawodowy. 
Przew odzą tu  Buliński i Góra.

Ale, n iestety  — musieli rzec sobie ci 
dwaj „prowodyrzy rozłam owców"; dzie­
je się w ręcz odw rotnie — szeregi zwo­
lenników bebeesowego Związku topnie­
ją, jakgdyby w raz ze śniegiem.

W  gniewie i wściekłości wpadli na 
rozpaczliwy pomysł, k tóry  ma tę  cenną 
zaletę, że ujawnia całkowicie cały cy­
nizm i b rak  skrupułów  „jaworowszczy-

I Izny .
Żeby zdusić rozwijający się świetnie 

klasowy Związek prac. komun, i instv- 
lucyj użyteczności publ., Oddział W ar­
szawa VI (tramwaje) — B. B. S. złożyła 
ofertę związkowi chadeckiemu, enpee- 
rowskiemu i komunistycznemu, propo­
nując utworzenie bloku z B. B. S.-em 
dla zduszenia klasowej organizacji za­
wodowej.

Zapewne, do tej „rewolucyjnej" tw ór­
czości B. B. S. domieszała się jedna kro­
pla goryczy: że na terenie tram wajów

niema faszystowskiej „Federacji Pracy". 
Niechybnie z nią najpierw  pokum ałaby 
się w  tym w ypadku kompanja Bulińskich
i Gorów.

Zrobimy tu jedną uwagę. Związki k la­
sowe w języku B. B. S. — to związki 
„komunizujące". Jakże  to  w ięc? Łączyć 
się z komunistami przeciwko „komuni- 
zującym"?!

Źródło tego sojuszu nie trudno wy­
kryć. Jaworowscy, Szpotańscy i ich fi­
gury od szeregu lat idą w  Radzie Miej­
skiej i M agistracie ręka  w  rękę  z ende­
cją, chadecją, a ostatnio i z „sanacją".

Że komunistów niema w Radzie Miej­
skiej — tem  gorzej dla nich. I oni by­
liby zarobili coś na B, B, S. i jej poli­
tyce.

W racając jednak do rzeczy: kto ma ta ­
kie stosunki i tradycje w Radzie Miej­
skiej i M agistracie, czemużby nie miał 
tę  samą politykę stosować i w przedsię­
biorstw ie miejskiem.

Ten logiczny wniosek wreszcie B.B.S. 
wyciągnęła.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FIRMIE „INDUSTRIA"
ROBOTNICY DZIŚ PRZYSTĘPUJĄ DO PRACY.

W czoraj o godzinie 6-ej w ieczorem  w 
lokalu Zarządu Głównego Z. Z. T., przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20, rozpoczęła 
się konferencja między przedstaw iciela­
mi Zw. Zaw. Transportow ców  a firmą 
Jndustria".

W  wyniku obrad, zaw arta została u- 
mowa, na mocy której za strajk nikt nie 
zostanie zwolniony z pracy; przyjmowa­
nie i wydalanie robotników odbywać się 
będzie wyłącznie za oośrednictwem

Związku Transportowców; zarobek ty­
godniowy ustalony zostaje na 65 zł.; ro ­
botnicy otrzymują narazie za czas straj­
ku kwotę, równającą się należnej płacy 
za ten czas, jako pożyczkę; robotnicy o- 
trzymają gratyfikację, w wysokości 10 
zł. i 10 klgr. mąki pszennej i t. d.

Również obie strony obowiązują się 
zawrzeć w przeciągu miesiąca umowę 
zbiorową.

Dziś robotnicy w racają do p racy

KRASNYSTAW
WYB0RV DO KASY CHORYCH

Odbyły się w ybory do Rady Kasy 
Chorych z następującym wynikiem:

P. P. S. — 6 mandatów.
Stronnictw o Chłopskie— 9 mandatów. 
T. zw. „lewica P. P. S.“ — 7 m anda­

tów.
B. B. — 5 m andatów .
Żydzi — 3 mandaty.
B. B. S. nie m iała odwagi wystąpić z 

własną listą.

CHEŁM
PRZYGODA KORESPONDENTA 

„KURJERA PORANNEGO1*
W czoraj przybył do Chełma korespon­

dent „Kurjera Porannego", w  celu obej­
rzenia walących się budynków, wznie­
sionych dla Dyrekcji Kolejowej. U dał się 
on z aparatem  fotograficznym na teren 
Dyrekcji, z zamiarem sfotografowania 
budynków.

Ale kierownik budowy, p. Mianowski, 
nietylko nie pozwolił fotografować 
szczelin, przez k tó re  zupełnie swobod­
nie u szczytów mógłby przejść człowiek 
— ale kazał odebrać korespondentowi 
ap ara t fotograficzny. P rzy tej sposobno­
ści ludzie p. Mianowskiego pobili foto­
grafa, k tóry  w praw dzie uzyskał zezwo­
lenie starosty  na dokonanie zdjęć, ale p. 
M ianowski oświadczył, że mu to  nie 
w ystarcza i że musi zobaczyć zezwole­
nie — Min. Spraw  W ojskowych (?).

N ikt tu  nie może pojąć, czemu spra­
wę popękania 34 budynków otacza się 
tak ą  tajem nicą — I  za co p, Mianowski 
otrzym ał nagrodę premjową, w  sumie 2 
tysięcy złotych, choć, według zdania fa­
chowców — winien być odpowiedzialny 
za te  pęknięcia, k tó re  w rezultacie mo­
gą miljony wydane na Dyrekcję Kolejo­
w ą w  Chełmie — zamienić... w kupę 
gruzów!

LIDA
ODRZUCENIE WNIOSKU 

W SPRAWIE PROHIBICJI
Na posiedzeniu R ady miejskiej odrzucono 

11 głosami przeciw ko 5 w niosek w spraw ie 
zakazu sprzedaży alkoholu na terenie m. 
Lidy.

Ł0DŹ—PI0TRK0W
KATASTROFA AUTOBUSOWA

Na linji P iotrków  - Łódź zdarzyła się 
katastrofa autobusowa. .

A utobus pasażerski, przepełniony pa­
sażerami, na oślizgłej, w skutek opadów 
śnieżnych, drodze nagle stoczył się do 
rowu, roztrzaskując się doszczętnie. Z 
pod szczątków samochodu rozległy się 
straszliw e jęki poranionych pasażerów, 
z których 6 przygniecionych motorem, 
odniosło bardzo ciężkie rany.

Przy pomocy nadbiegłych wieśniaków 
z pod Szydłowa zaczęto wydobywać 
przez okna poranionych pasażerów.

Przyczyną katastąpfy było oderw a­
nie się jednego z kół, k tóre  stoczyło się 
do rowu.

WŁOCŁAWEK
WIELU ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH NA KUJAWACH 
BEZ PRACY

Na zjeździe Zw. Zaw. Rob. Rolnych ź 
powiatów W łocławskiego i Nieszaw- 
skiego, odbytym w dniu 24 m arca w 
W łocławku, przy udziale delegatów  z 
50 folwarków stwierdzono, iż w  bieżą­
cym roku liczba zwolnionych robotników 
rolnych w  obu pow iatach jest b. znacz­
na, bo, jak dotąd, wynosi sto kilkadzie­
siąt rodzin z 60 folwarków.

Zjazdowi przewodniczył tow. Micha­
łowski. Sprawozdanie złożył tow. sekr. 
Kisiel, referow ał tow. pos. Z. Piotrow­
ski.

Zebrani delegaci wypowiedzieli się 
jednogłośnie za Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
i P. P. S., uchwalając zaufanie polityce 
P. P. S. na terenie Sejmu w obronie in­
teresów robotników rolnych i małorol­
nych. Zjazd z oburzeniem potraktował 
sprawę przekroczeń budżetowych, i wy­
datkowanie miljonów złotych na wybo­
ry-

Posłem z jedynki do Sejmu w tym c- 
kręgu jest b. m inister Skarbu, p. Cze­
chowicz.

WYPADEK NA WIŚLE
Onegdaj p rzed  południem  w ydarzyła się 

na W iśle katastcrola. Do W łocław ka p rzy ­
był z M odlina s ta tek  wojskowy, k tóry  w 
związku z zamknięciem m ostu naw et d la  ru ­
chu pieszego, utrzym yw ać m iał kom unika­
cję z Zawiślem. W  chwili, gdy sta tek  p rze­
pływ ał pod mostem silny w iatr rzucił nim 
na izbicę i filar mostowy, w skutek czego u- 
legł uszkodzeniu i zaczął tonąć. W skutek 
zderzenia z  filarem, pęk ła  barjera  i kilku 
żołnierzy z obsługi w padło do wody.

Na pomoc tonącym  pośpieszyły łodzie ry ­
backie, którym  udało się w szystkich u ra to ­
wać. S ta tek  przyholow ano do brzegu-
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P . P. S.
KOMUNIKAT 

Sekretarjat O. K. R. — Warszawa 
wzywa wszystkie dzielnice P. P- S. w 
Warszawie do jaknajliczniejszego przy­
bycia ze sztandarami na uroczystość od­
słonięcia pomnika na grobie nieodżało­
wanej pamięci tow. FELIKSA PERLĄ. 
Uroczystość odbędzie się w niedzielę, 
dn. 14 kwietnia, o godz. 12 w południe, 
na cmentarzu Żydowskim przy ul. Oko­
powej. Zbiórka na boisku „Skry11 o go­
dzinie 11-tej rano. 

SEKRETARJAT OKR.— 
WARSZAWA.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA.

W  piętek, 12 b. m. o godz. 6.15 w sali kon- 
lerencyjnej ZZK. odbędą się wykłady tow. 
posła Niedziałkowskiego i tow. Żerkows- 
kiego.

PIĄTEK, dn. 12 b, m.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. w 

lokalu Wydz. Kobiecego, Leszno 53, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków Dzielni­
cy.

Dzielnica PowązkL O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Dzielnicy, Dzielna 95, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Dzielnioy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6.30 w lokalu 
Przemyska 18, odbędzie się zebranie człon­
ków Dzielnicy.

Koło PPS P. W. A. T. i T. O godz. 4,15 
w lokalu, Ząbkowska 41, odbędzie się ze­
branie członków Koła.

RUCH ZAWODOWY
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZA­

WODOWEJ ST. M. WARSZAWY
Plenarne posiedzenie W yizialu Rady 

Zawodowej st. m. Warszawy odbędzie 
się w sobotę, 13 b. m., o godz. 7 wiecz., 
w lokalu Rady przy ul. Wareckiej 7.
KURSY DLA ŁAWNIKÓW W SĄDACH 

PRACY
W dniu 12 kwietnia, t. j. w piątek, od­

będzie się o godz. ,7-ej wiecz. w lokalu 
Zw. Zaw. Drukarzy, ul. Miodowa Nr. ó, 
I-e piętro, seminarjum z „Przepisów o 
umowach o pracę robotników i pracow­
ników umysłowych11.

Seminarjum prowadzą towarzysze: J. 
Bloch, St. Benkiel i Jankowski.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P. 

P. S. wzywa wszystkie towarzyszki i sym- 
patyczki do tłumnego udziału w uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika nieodżałowanej 
pamięci tow. FELIKSA PERŁA. Zbiórka 
w niedzielę dnia 14 b. ra. c godz. 11 rano w 
lokalu Wydziału Leszno 53, parter, skąd 
ze sztandarem wyruszy się na cmentarz 
przy ul. Okopowej 49.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P.
P, S. zawiadamia ogół towarzyszek i sym­
patyków PPS. o tem, że Komitet uczczenia 
pamięci tow. Marji Paszkowskiej, wydal 
książkę pamiątkową, poświęconą Jej życiu 
i działalności. Książkę nabyć można w Se­
kretariacie Wydziału, ul. W arecka 7, 1-sze 
piętro u tow. Rybakowej. Cena książki w 
drodze organizacyjnej 2 zł., cena księgarska 
3 zł.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 
zawiadamia, że plenarne posiedzenie Za­
rządu Wydziału odbędzie się w sobotę 13 
kwietnia o godz. 6-ej wieczorem w lokalu 
własnym przy ul. Leszno 53. Sprawy bar­
dzo ważne. Uprasza się członkinie o nieza­
wodne i punktualne przybycie na posiedze­
nie.

Ruch Kult.-Oświatowy
PRZEDSTAWIENIE w  TEATRZE „ATE­

NEUM" DI A CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
DRUKARZY.

Komisją Kult.-Oświatowa zawiadamia 
członków Związku, iż w środę dn. 24 kwiet­
nia r. b, o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
przedstawienie dla członków Związku i ich 
lodzin w Teatrze „Ateneum". Odegrana bę­
dzie sztuka z czasów Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej p. t. „Wilki" Romain Rollanla. 
Bilety po cenach ulgowych są już do naby­
cia w lokalu Związku (Miodcwa 6).

Baczność) członkowie dzielnicy Mokotów.
W piątek dnia 12 b. m. o godz. 6 wieczór 
zebranie członków chóru. Wszyscy towa­
rzysze, chcący wziąć udział, winni się 
zgłosić do lokalu dzielnicy, Chocimska 23,

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. R0R0TN»CZEGQ

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
W niedzielę, dn. 14.IV o godzinie 4 min. 

30 odbędzie się w lokalu koła Młodzieży 
TUR. im. Marji Paszkowskiej, przy uiicy 
Mickiewicza 1 (dzielnica Marymont)

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
Słowo wstępne wygłosi tow. A. Wolica. 

Utwory poetyckie recytować będzie ob.
H. Ładosz.

K R O N I K A
„Polityka Wielkich Mocarstw w Lidze 

Narodów11. W sobotę, dnia 13 b. m., o go­
dzinie 5 popoł. w lokalu Akademickiej Fe­
deracji Przyjaciół Ligi Narodów (Jasna 19) 
p. Aleksander Bregman z Genewy wygłosi 
odczyt pod tytułem: „Polityka Wielkich
Mocarstw w Lidze Narodów", Wstęp wol­
ny.

Rejestracja rowerów. Podczas odbywają­
cej się obecnie rejestracji rowerów, dziś w*n 
ni się stawić od godz. 9 rano do 1 popoł. po­
siadacze rowerów, opatrzonych numerami 
od 8,401 do 8,700 i od godz. 5 do 9 wiecz. 
cd 8,701 do 9,000.

Wystawa Mikołaja Taneffa. W lokalu 
Związku Zawodowego Polskich Artystów 
Plastyków (Nowy Świat 19) otwarta jest 
wystawa pejzaży bułgarskich utalentowane­
go artysty bułgarskiego Mikołaja Tanetfa, 
wzbudzając duże zainteresowanie. W ysta­
wa otwarta w godz. od 11 rano do 5 popoł.

Rejestracja dorożek konnych. Oprócz re- 
,estracji dorożkarzy konnych, mającej na 
celu wydanie im numerów plecowych oraz 
pozwoleń na prawo jazdy na rok 1929, k tó­
ra odbędzie się od 17 do 22 b. m., zarzą­
dzono rejestrację samych dorożek konnych, 
która odbędzie się od 23 do 25 b. m. w celu 
wymiany dowodów zarejestrowania tych 
dorożek na b. r. Przy zgłoszeniu należy 
przedstawić dowód zarejestrowania doroż­
ki z roku 1928. Opłata za rejestrację i prze­
gląd wynosi od dorożki parokonnej 10 zł., 
od jednokonnej 5 zł. Oprócz tego będzie się 
pobierać po 50 gr. za blankiet dowodu za­
rejestrowania dorożki. Termin i miejsce 
lustracji dorożek konnych podany będzie 
oddzielnie.

POKWITOWANIE
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­

ci niniejszem kwituje z następujących ofiar,

IV Oddz. Str. Ogn. ofiara na święta — 
71 zł. Zw. Pracow. Elektrowni skł. za m. 
III — 50 zł. Pracownicy zakładów lotni- 
czych: tapicernia i malarnia na listę nr. 
279 — 15.70 zł.: ślusarnia na listę nr, 348 
zł. 28.60; dział mechaniczny na listę nr. 357 
— 7 zł.; skrzydlarnia i kadłubiarnia drzew­
na na listę nr. 358 — 24 zł.; dział blachar­
ski — 13 zł.; kadłubiarnia metalowa   25
zł. 10 gr.; montaż — 14 zł. H. Kowalczy- 
kówna skł. od l.XI do 1.IX — 5 zł. K. Mły­
narski wpisowe i składka za 1928 r. — 7 
zł. Zw. Drukarzy skł. za IV — 50 zł. Zw. 
Metalowców skł. za IV — 25 zł. Oddział 
Kelnerów skł. za VII — 30 zł. Zw. Pracow. 
Kas Chorych i inst. Ubezp. społeczn. Od­
dział w Sosnowcu zł. 75.99. Fr. Kowalew­
ski, członek Rady Naczelnej PPS., Poznanń 
50 zł. St. Karpiński — Prezes Banku Pol­
skiego — 300 zł. Zw. prac. przem. Tytonio­
wego skł. za III — 30 zł. pp. sen. Roman 
Walery, sen. Bielawski Bolesław, mecenas 
Tomaszewski Tadeusz i mecenas Anatol 
Radliński — djety za posiedzenie z komisji 
Opiniodawczej — od 30.1 do 25.111 — 840 
zł.

Na dzieci robotników iabr. „Wola11.

W. Śledziński — 10 zł. Dudek Stefan - 
4 zł. Jan  Libkind — 5 zł. Emilja Opic -
100 zł.

CO GRAJĄ KINA
W ŚRÓDMIEŚCIU.

Apollo: „Policmajster Tagiejew” z Sam­
borskim.

Casino: „Świat nocy" (Picadilly) Duponta, 
z Anną May Wong.

Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina. 
Colosseum: „Całuję twoją dłoń, Mada­

me"...
Filharmonja: „Policmajster Tagiejew". 
Miejski: „Wszystko z miłości" z Reginal- 

dem Denny.
Pan: „Burza nad Azją" — Pudowkina. 
Palace: „Kochanka Rozwolskiego" z Bry­

gidą Heim.
Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie". 
Rococo: „Znalf Zorry" z Fairbanksem. 
Słońce; „Student z Pragi" z Veidtem. 
Splendid: „Kandydatki do rozwodu" z

Laurą la Plante.
'S tylow y: „Fanfary Miłości" z Mary

Philbin.
Wodewil: „Pat i Patachon jako pasażero­

wie na gapę".
Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" z 

Emilem Janningsem.

W INNYCH DZIELNICACH.
Astra: (Dzika 51) „Pat i Patachon w ob­

liczu śmierci”...
Bajka: (Żelazna 61): „Ponad śnieg". 
Bellona: (Leszno 2) „Wyklęty naród", 
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

.Matka czy córka?"
Italja (Wolska 32): „Ponad śnieg".
Kino Wojskowe (Zygmuntowska 3): „Bi­

twa przy wyspach Falklandzkich".
Mewa: (Hoża Nr. 38): „Nowoczesny

Casanowa”.
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym 

domu".
Praga: (Targowa 71ł „Powrót z niewoli". 
Sokół: (Marszałkowska 69): „Słomiana

wdówka"-

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej kreacji, jako

f f U

■Wielki dramat intrygi i miłości..

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6*®.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.
R eg in a ld  D enny  

i D oro ta  Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„ W sz y stk o  z  miłości11
(

1) Colorado--
Wt. b. U niversal. N adprogram : 1 2) M uś^spad- 

l  fcobiercą — 
__________  kom edia.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 1145 i 115 
dla publiczności.

casino p. a
Potężne arcydzieło mistrzowskiej 

realizacji
E. A. DUPONTA

wg. słynnej powieści A. BENNETT'A
„ P I C A D I L L Y "

1

:

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY WONG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly" wykona słynna 
tancerka

G I L D A  G R A Y
(Mat ja Michalska)

I  Wytwórnia: „BIP". Własność: „Petef" J
P A N  C A P I T O L

N. św iat 40. Marszałk. 125.
Pocz g. 4 6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.

GENJALNY FILM !
W realizacji mistrza mistrzów 1

PUDOWKINA
' Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

B U R Z A  N A D  A Z J A
Potomek CZINGIS- CHANA.

9 p o c  o cxxocxxjoooojooodooooooo

Q K I N O  - V A R I fi T fi 8
„ A S T R  A “ R

• (Dzika 51 róg Szczęśliwej). Q

Na ek ran ie: P

Pat i Patachon 8
□ w  ob liczu  śm ie rc i . . .  o
’ Na scen ie : R

□  W ystępy artystów scen polskich Q
*\ pod kierunkiem f j
n Bolesława Norskiego-Noźycy p
O Humor! Śpiew! Tańce! n
DCODOOOO XCOOOCO XXX - OOO 'CCC

K I N O - R E W J A  „ S Ł O Ń C  E“ 
B ielańska 5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 

Dziś film  i r e w ja l
NA EKRANIE:

Potężne arcydzieło filmowe

Student z Pragi
w nowem opracowaniu, w roli głównej

C o n r a d  V e id t .
NA SCENIE: Rewja atrakcyjna w 10-ciu 
obrazach „ D a w n ie j  a  d z iś “  w wy­
konaniu artystów operetkowo-rewjo- 

wych.
Ceny biletów: balkon Zł. 1.25, amfite­

atr Zł. 1,75, parter Zł. 2.25.

Tęcza: (Przejazd 9): „Małżeństwo".
Trianon: (Sienkiewicza 8) „Kobieta — 

sfinks".
Tombola: (Marszałkowska 34): „Na żół­

tych wodach Jan  Tsen Kjang" i „Panienka 
z baru".

Wisła: (Tamka 34): „Ostatni uśmiech
błazna",

Uciecha (Złota 72): „Adjutant*.

ZE SPORTU
„OBECNE ZADANIA 

SPORTU ROBOTNICZEGO11. 
Releraty tow. tow. pos. Pużaka i dr, 

J. Michałowicza.
W związku z otwarciem nowego lo­

kalu Związku Rob. Stow. Sport, przy 
ul. Flory Nr. 1, wygłoszą: prezes Zarzą­
du Z. K. S. S. tow. pos. K. Pużak i se­
kretarz generalny tow. dr. J, Michało­
wicz w nowym lokalu dwa referaty na 
temat obecnych zadań sportu robotni­
czego. Referaty zostaną wygłoszone 
dziś o godz. 7 wiecz. przy ul. Flory 
Nr. 1 m. 18. Wstęp wolny dla członków 
Z. R. S. S., W. R. S. K. O. i gości.

W KALEJDOSKOPIE SPORTU 
ROBOTNICZEGO ZAGRANICĄ. 

Czechosłowackie mistrzostwo 
w lekkiej-atletyce.

(m-k) Lekko-atletyczne mistrzostwa 
Czechosłowacji ustalono na 19 i 20 ma­
ja w Pradze.

Jednocześnie rozegrane również zo­
staną zawody w ćwiczeniach wolnych, 
które w Czechosłowacji cieszą się o- 
gromnem wzięciem.
Pierwsze międzypaństwowe zawody 
piłkarskie reprezentacji robotniczych.

Po raz pierwszy w roku bieżącym 
stanęły do walki w Paryżu reprezenta­
cje piłkarskie robotniczej Francji i Bel- 
gji. Po zaciętej i 'wyrównanej grze 
zwycięstwo odnieśli belgowie w mini­
malnym stosunku 3:2.

Święto Związkowe w Holandji,
Holenderski Związek Robotniczych 

Stowarzyszeń Sportowych organizuje w 
roku bieżącym wielkie święto sportowe 
w Hadze. W skład konkurencji święta 
postanowiono włączyć: lekką-atletykę, 
piłkę możną, piłkę ręczną oraz koszy­
kówkę. Dokładny termin zawodów 
związkowych podamy bezpośrednio po 
jego ustaleniu.

ZAWODY LEKKO - ATLETYCZNE 
„PRZYSZŁOŚĆ" R. K. S. SKRY.

We wtorek 3 b. m. odbyły się na sali Skry 
zawody lekko-atletyczne młodzików Skry 
(do lat 16), składające się ze skoków w 
zwyź z imejsca i rozbiegu, oraz skoku w dal 
z miejsca. Wyniki osiągnięto następujące:

Skok w zwyż z rozbiegu: 1) Brzozwski 
1,15. 2) Kazanecki 1,15. 3) Kałueki 1,00. 4) 
Jędrkowski 1,00. 5) Czerwiński 1,00.

Skok w zwyż z miejsca:
1) Brzowski 1,00. 2) Czerwiński 95 cm. 

3) Kazanecki 95 cm.
Skok w dal z miejsca:
1) Brzozowski 1,85. 2) Jędrkowski 1,68. 3) 

Czerwiński 1,58.
W zawodach wtzięło udział 16 zawodni­

ków.

PING - PONG. —
Skra „PRZYSZŁOŚĆ" — REPR. SZKOŁY 

POWSZ. NR. 24 3:2.

W meczu ping-pongowym „Przyszłość" 
pokonała reprezentację szkoły powszechne) 
nr. 24 w stosunku 3:2.

Poszczególne spotkania:
Sierocińeki (Skra) — Ripp (Sz.) 5:7, 8:10.
Jędrkowski (Skra) — Makowski 7:5, 4:6, 

7:5.
Czerwiński (Skra) — Popowski 7:5, 7:5.
Brzozowski (Skra) — Frymmerman 4:6, 

6:2, 5:7.
Kałuski (Skra) — Rubin 6:4, 6:4.

BIEG OŚRODKA W. F.

W nadchodzącą niedzielę, dnia 14 b. m. 
odbędzie się w Warszawie doroczny bieg 
naprzełaj Ośrodka W. F. przeznaczony spe­
cjalnie dla zawodników organizacji W. F. i 
P. W. oraz klubów B-klasowych. S tart bie­
gu o godz. 12 w Al. Ujazdowskich naprze­
ciwko gmachu G. I. S. Z. Pierwszy kilometr 
biegu odbędzie się za prowadzeniem wach­
mistrza Szelestowskiego. Ogólny dystans 
wynosi 3 kim. Dotychczas zapisało się już 
około 90 zawodników. Dalsze zapisy przyj­
mowane są w lokalu Ośrodka.

VASAS — FERENCVAROSI 22:.

Znany z pobytu w czasie świąt W ielka­
nocnych w Warszawie Vasas uzyskał w nie­
dzielę zaszczytny wynik nierozstrzygnięty 
z kandydatem na mistrza Ligi budapeszteń­
skiej Ferencvarosi 2:2.

ZRSS — ZAPROSZONY DO BUDA­
PESZTU.

Dnia 1 i 2 czerwca r. b. rozgrywać się bę­
dą w Budapeszcie wielkie międzynarodowe 
robotnicze zawody lekkoatletyczne, na któ­
re zaproszenie otrzymał również Związek 
Rob. Stowarzyszeń Sportowych. Lekkoatle­
ci polscy skorzystają prawdopodobnie z po­
wyższej oferty.

•»«*

ODCZYT TOW. ANDRZEJA STRUGA 
Dnia 13 kwietnia r. b. o godz. 8 w. w 

sali przy ul. Długiej 19 (oficyna I p.), od­
będzie się Konferencja Zw. Niez. Młodz, 
Socj. z ODCZYTEM TOW. ANDRZEJA 
STRUGA. 

Wstęp dla członków organizacji socja 
listycznych.

P0WR0T
ZASŁUŻONE POWODZENIE

Dziś wraca na afisz teatru „Ateneum 
głośna sztuka Romain Rollanda, osnuta na 
tle rewolucji francuskiej p. t.: „Wilki".

Wystawienie „Wilków" w teatrze „Ate­
neum" wywołało ogromne zainteresowanie, 
które trwa i trwać będzie jszcze długo.

Wszystkie warszawskie pisma codzienne 
i tygodniowe poświęciły „Wilkom" bardzo 
gorące sprawozdania, podkreślając obok 
wartości sztuki — doskonałą grę aktorów.

Treść „Wilków" od pierwszej do ostat­
niej sceny przykuwa zainteresowanie i my­
śli widza. Od pierwszej do ostatniej sceny 
śledzimy z zapartym oddechem tragiczną 
historję generała posądzonego o zdradę, 
oglądamy galerję jego sędziów, wśród któ­
rych są ludzie tak biegunowo od siebie róż­
ni, jak Anesnel i Teulier,

„Wilki" wystawione w teatrze „Ateneum" 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, cieszą się 
i długo jeszcze cieszyć się będą zasłużonem 
powodzeniem.

Nie widziałeś jeszcze „Wilków".
Idź dziś wieczór do „Ateneum". „Ate­

neum" to najtańszy teatr w Warszawie.

k t o  u c u R j u  mm
NA L0TERJI?

Wczoraj w 28-ym dniu ciągnienia 5-tej 
klasy 18-tej polskiej loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

10.000 zł. nr. 72914 139997.
5.000 zł. nr. 10129.
2.000 zł. nr. 73058.
1.000 zł. nr. 16S12 40663 59420 65199

55298 84459 145747 171199.
600 zł. nr. 57 4735 13718 20018 26360

27854 325S6 33707 37401 49464 54171 63822 
81846 85776 103983 114233 126737 138193
138969 14260S 146976 150063 166120 166219 
170128.

500 zł. na n-ry: 1725 2244 2273 2490 3255 
3793 9856 10946 16924 17660 19942 21597
21676 21823 22344 23353 26316 27513 28327
32602 33999 34069 35039 36050 36626 37333
40324 41411 44515 44567 44895 44990 45941
47150 51076 52227 52444 52601 52829 52969
52973 53860 53905 54365 59858 61184 62186
54141 65247 66166 66494 70 585 71538 72090 
73710 74190 74225 75185 78728 79119 79180
80725 82026 83177 84135 85849 88528 91351
91957 93295 94162 95256 95317 97022 100157 
100226 100745 100753 102360 102458 102504
103458 107246 107755 109391 110532 110552
115632 115947 1110126 117606 117706 118184
118363 120037 120110 120747 121640 122871
125108 126097 127278 127569 129129 130603
134006 134670 135993 136177 138227 146297
151603 154049 157477 160336 164500 165743
166874 170979 172433 173592 173961.

mmmm g i e ł d y
Dewizy New -York notowano 8.90, Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzano 
na 894.00 za 100 dolarów. Z dewiz europej­
skich słabszy Zurych. Na rynku prywatnym 
dolary 8 .941/ 9 , ruble złote 4.65, czerwoóce 
sowieckie 1.87 dolarów, dewizy na Gdańsk 
173.07. dewizy na Berlin 211.53.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, na­
strój spokojny. Podniósł się Bank Polski z 
163.50 na 165.50, obniżyły się Lilpopy z 
34.25 na 34.00. Wszystkie inne akcje bez 
zmiany. Z papierów państwowych nieznacz­
nej zniżce uległa 4% Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna i 5% Premjowa Pożyczka Do­
larowa. Listy zastawne miejskie słabsze, 
ziemskie mocniejsze.

ffPOBUDKA
TYGODNIK ILUSTROWANY

U k a z a ł s ię  ju ż  Nr. 18 i z a ­
w ie r a  liczne artykuły;

O „wolności słowa" i „radości z 
życia w Polsce", o „rozmaitych afe­
rach sanacyjnych, o strajku na Wo­
li, rządach bebesowskich w stolicy 
i t. p. Pozatem zawiera piękne dzia­
ły: literacki: sportowy, młodego
T.U.R-a, Czerwonego harcerstwa 
i wesołą „Karuzelę" polityczną.

Wszyscy powinni czytać 
i prenumerować najcie­
kawszy inaitaftszy tygod­
nik Ilustrowany w Polsce 
jakim jest

POBUDKA'1
C en a  e g z e m p la r z a  t y lk o  49 g r .

Adreai Warszawa, WARECKA 7.

» *

Ogłoszenia 
drobne

P c te fo n y , P ar-
lo fo n y  I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lulnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ścien­
ne,A) Z egary

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, na 
rety bez z a l i c z k i z e ­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

f lMERyKAfiSKA
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza­
my z gwarancją.



„ROBOTNIK", piątek 12 kwietnia 1929 m Nr. 100

REZYGNACJA 
WYBITNEGO POLITYKA

%

LORD BALFOUR,
b. prem jer m inistrów W ielkiej Brytanji 
i wybitny przedstaw iciel konserw aty­
stów  oświadczył, że po wygaśnięciu k a ­
dencji obecnego parlam entu angielskie­
go, wycofa się z działalności politycznej 
z powodu sędziwego wieku. Lord Bal­

four liczy obecnie 81 lat.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56. Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serw atorium  Astronomicznego, hejnał z 
W ieży M arjackiej w K rakowie, oraz komu­
nikat lotniczo-m eteorologiczny. 12.10. K on­
cert z p ły t gramofonowych. 13.00. Komuni­
katy  rolniczy i meteorologiczny. 13.15 — 
14.50. Przerw a. 145.0. K om unikaty: m eteoro­
logiczny i gospodarczy. 15.10. „P rłeg ląd  wy­
daw nictw  periodycznych", 15.35. N adpro­
gram i kom unikaty. 15.50 — 16.45. K oncert 
z p ły t gramofonowych. 16.45 — 17.00. Od­
czyt „D etektor i jego zastosow anie w radio­
technice”. 17.25. Transm isja odczytu z W il­
na. 17.55. K oncert popołudniowy. 18.50. 
Rozmaitości. 19.10. Odczyt „Zmiany fizycz­
ne i duchow e w okresie dojrzew ania". 
1935 — 19.55. N adprogram  i kom unikaty. 
19.50 — 20.00. Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorium  Astronomicznego. 
20.0. Pogadanka muzyczna. 20.15. Transmisja 
koncertu  z Filharm onii W arszawskiej. W 
przerw ie kom unikat T eatrów  Miejskich. Po 
transmisji kom unikaty: lotniczo-m eteorolo­
giczny, policyjny, sportow y, nadprogram . 
P. A. T., oraz retransm isje ze stacyj zagra­
nicznych na aparatach  „M arconi".

JUTRO.

1136 Sygnał czasu z W arszaw skiego Ob- 
serwatorjum  A stronom icznego, hejnał z 
W ieży M arjackiej w  K rakowie, oraz kom u­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 Kon­
cert z p ły t gramofonowych d la  słuchaczy 
wiejskich. 13.00 K om unikaty: rolniczy, me- 
teo.rologiczny| oraz transm isja z K rakow a 
notow ań giełdy zbożowej krakow skiej. 
13.15 — 14.50 P rzerw a. 14.50 K om unikaty: 
m eteorologiczny i gospodarczy. 15.10 Od­
czyt p. t.: „Napoleon". 15.35 K om unikat S a­
m orządowy. 1530 — 16.45 K oncert z p ły t 
gramofonowych. 16.45 — 17.00 P rzerw a. 
17.00 Odczyt „Szkolnictwo ogólnokształcą- 
:e, a tegoroczne kursy w akacyjne" 17.25 
,Z przeżyć i dziejów  narodu". 17,55 P ro ­
gram d la  najm łodszych „ŻyVy num er „P ło­
myczka". 18.50 Rozmaitości. 19.10 Radjokro- 
nika. 19.35 — 19.55 Nadprogram  i komuni-

TEATR MUZYKA
Dziś w teatrach m ie j s k i c h
Wielki

o 8 w. „Faust" z „Nocą Walpurgji" 
Narodowy 
o 8 w. „Król Stefan Batory" 

Nowy 
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni 
o 8 w. „Panienka z dancingu"

T eatr „A teneum " (ul. Czerwonego K rzy­
ża 20). Dziś w p ią tek  i ju tro  w sobotę „W il­
ki" Romain Rolanda.

Teatr W ielki. Dziś „Faust".
Ju tro  „Zmierzch bogów".
T ea tr Narodowy. Codziennie „Król S te ­

fan B atory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „A d­

w okat i róże".
Teatr Letni. Codziennie „Panienka z d an ­

cingu".
Teatr Polski. Dziś „Sam uel Zborowski" 

G oetla.
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza".
„Operetka Warszawska" w teatrze 

„Znicz", „Lizistrata".
Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­

nie „1000 pięknych dziew cząt".
Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie jubile­

uszowa rew ja p. t. „Jubileusz Q. P. Q.“ z 
udziałem  całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa 
wiosna".

K ino-T eatr „M uza": (pi. T rzech Krzyży): 
„Zwyciężony wróg kobiet". W ystępy a rty ­
stów .

Teatr Niezależny. Dziś o godz. 8 wieczo­
rem w lokalu Klubu U rzędników  Państw o­
wych (Nowy Świat 67), „Śluby panieńskie".

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się koncert 
symfoniczny pod dy rekq 'ą  G rzegorza F ite l­
berga, na którym  poznam y dw a nowe dzieła 
orkiestrow e: W arjacje sym foniczne Sza-
lowskiego i „Balkanofonję" S lavensky’ego 
Pozatem  usłyszymy daw no niegraną drugą 
symfonję Szymanowskiego K arola i poem at 
symfoniczny R yszarda Straussa „Heldemle- 
ben".

Koncert na Dom Chopina w Żelazowej 
Woli. Poniedziałkow y koncert Bronisław a 
H uberm ana w Filharm onji wzbudził niezw y­
kłe zainteresow anie. A rty s ta  całkow ity do­
chód z  koncertu  przeznacza na cele Domu 
Chopina w Żelazowej Woli. W  koncercie 
bierze udział o rk iestra  filharm oniczna pod 
dyrekcją  G rzegorza Fitelberga.

Połączone zespoły bałałajkowe w sali 
K onserw atorium  w ystąpią jeszcze dw ukro t­
nie w niedzielę 14 i we w torek  16 b. m.

50-te przedstawienie „Dwóch Panów B.'*.
G rana obecnie na w szystkich scenach po l­
skich, kom edja H em ara „Dwaj Panow ie B.“, 
k tó ra  w pełni największego sukcesu ustąp i­
ła m iejsca p rem jerza „Sam uela Zborow skie­
go", w ystaw iona będzie w T eatrze Polskim 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 4 popoł. 
poraź 50-ty.

katy . 1936 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego O bserw atorjum  A stronom iczne­
go. 20.00 Odczyt ,J)zieje muzyki polskiej". 
2030 K oncert w ieczorny. W  przerw ie k o ­
m unikat T eatrów  M iejskich. Po koncercie 
kom unikaty: lotniczo - meteorologiczny,
PAT. 20.30 K oncert w ieczorny. 22.30—23.30 
Transm isja muzyki tanecznej:

2 o n a  z a b i ł a  m ę 2 a
W  Pereh ińsku  (woj. Stanisław ow skie) 56- 

letnia M agdalena Kosowa, z pow odu stałego 
znęcania się nad nią m ęża jej, 54-letniego 
Jerzego, schw yciła siek ierę  i  zadała nią

śpiącem u mężowi kilka śm iertelnych cio­
sów, rozbijając Kosowi czaszkę. Męźobój- 
czynię, k tó ra  przyznała się do zbrodni—a- 
resztow ano.

UJĘCIE RABUSIA
25-letnia Salka Szlosberżanka, w łaściciel­

k a  sk ładu papieru  i tek tu ry  przy  uL Dzi­
kiej 15, wczoraj wieczorem, po zamknięciu 
sklepu, pow racała  do  mieszkania awego 
przy  ul. Pawiej 7, mając przy sobie w to­
rebce w eksle na sum ę 1000 zł. i 100 zł. go­
tów ką. Gdy Szlosberżanka znalazła się na 
k latce  schodowej na połow ie I-go p iętra, 
podbiegł z ty łu  do idącej jakiś opryszek i 
usiłow ał w yrwać trzym aną pod pachą to reb ­
kę. N apadnięta, początkow o staw iała zacie­
kły opór, lecz opryszek okazał się silniej­
szy, gdyż po chwili porw ał zrabow aną to­
rebkę i rzucił się  do ucieczki. Tymczasem

ograbiona, nie tracąc przytom ności, pogoni­
ła  za uciekającym, krzycząc „trzymajcie 
bandytę"! Krzyki usłyszał sąsiad napadnię­
tej, Majloch Goldberg, k tó ry  pierwszy do­
padł do uciekającego i przy pomocy nad- 
biegłego post. V-go kom. Józefa W aszczy- 
ka, spraw cę zuchwałego napadu ujął. O de­
brano od niego ukry tą  pod paltem  zrabow a­
ną torebkę i zwrócono właścicielce. R abu­
sia odprow adzono do III-go kom. P. P., 
gdzie podał się za 29-letniego Jan a  Janusz- 
ko. Był on już notow any w urzędzie śled- 
czynm. Januszka przekazano do dyspozycji 
sędziego śledcego.

DZIWNA WĘDRÓWKA PORTFELU
A ntoniem u Przeorskiem u, zamieszkałemu 

w Jabłonnie, skradziono p rzed  mostem K ier­
bedzia podczas jazdy tram w ajem  linji Nr. 
18, portfel, zaw ierający 150 złotych, bilet 
loteryjny oraz różne dokum enty. W  kilka 
godzin po zameldowaniu o kradzieży zgło­
sił się w I Komisarjacie P. P. niejaki A n to ­

ni Zamęcki, zam ieszkały K rakow skie-Przed- 
mieście nr. 66, k tó ry  przyniósł skradziony 
Przeorskiem u portfel w raz z dokum entam i, 
ale bez pieniędzy. Zamęcki oświadczył, że 
portfel znalazła jego 15-letnia córka W ero­
nika w bram ie domu, w którym  zam ieszku­
je.

STARUSZKA POD WOZEM
Na rogu ul. Nowolipki i Dzikiej dostała  

się pod wóz 88-letnia Franjdla O łtuska. S ta­
ruszkę, k tó ra  doznała potłuczenia głowy i

czoła, Pogotowie, po opatrunku przewiozło 
do domu.

AMATOR ŚLEDZI
Chaim M endelson, w łaściciel sklepu spo­

żywczego przy ulicy Żelaznej nr. 66, zauw a­
żył, że od dłuższego czasu giną mu ze sk ła ­
du śledzie w większej ilości. Po bliższej ob­
serw acji stw ierdził, że am atorem  śledzi jest

dozorca tegoż domu, W iktor Kisiel. M endel­
son oblicza, że skradziono mu tow aru na 
sumę około 1300 złotych. Kisiela aresztow a­
no.

KRADZIE2 DOROŻKI Z KONIEM
D orożkarz K onstanty Zawada pozostawił 

dorożkę na postoju na rogu ul. Składowej i 
Al, Jerozolim skiej, sam zaś udał się do re ­
stauracji, mieszczącej się na rogu. Skorzy­
sta ł z tego jakiś złodziej, w skoczył ma ko-

zieł, ujął lejce i odjechał. Skradziona d o ­
rożka z koniem by ła  w łasnością Józefa Pió- 
rzewskiego, k tóry  oblicza s tra tę  na 1.200 
zł. D orożka posiadała nr. 334.

WYPADEK TRAMWAJOWY
9-letni Snil Ciesielski w czasie przebiega­

nia przez jezdnię na ul. G rójeckiej 77, d o ­
s ta ł się pod  elektrow óz linji „7“ i uległ p o ­

ranieniu czoła i praw ej ręki. Po opatrunku 
przez Pogotowie chłopca przew ieziono do 
domu.

Z POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ
W POZNANIU

>/
i
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Szkielet żelazny Pawilonu H ut Szklanych na P. W . K,

SKRADZIONY OBRAZ

SKRADZIONY OBRAZ
Na w ystaw ie obrazów  w  Nowym J o r ­

ku skradziono po rtre t kobiecy pędzla 
słynnego m alarza Gainsborough. Obraz 
ten był w łasnością m iljardera M organa 
i mimo wysokiej nagrody nie został do­
tąd  odnaleziony.

CASINO
ŚWIAT NOCY.

Je s t to  znów jeden z obrazów, o k tórych 
recenzja musi zaw ierać zarówno pochw ałę 
jak i naganę. Z aletę stanow i ciekaw ie i p la ­
stycznie odmalowany Londyn, a  raczej dwie 
typow e części Londynu: dzielnica robotni­
czo -  em igrancka —  i św iat w ielkich dan­
cingów. Już  samo to  zestaw ienie mówi o in­
teligentnym  stosunku reżysera do przedsię­
branego przezeń dzieła  i o zrozum ieniu za ­
dań  nowoczesnego reżysera.

Obok za le t wyżej wymienionych film po­
siada jednak pow ażne usterk i: akcję roz­
ciągnięto, a  k ładąc cały  nacisk na odmalo­
w anie tła, przeładow ano film atrakcjam i i 
szczegółami zarów no nudzącem i jak  i nie- 
potrzebnem i.

Reżyser, lubując się w  opisach ł scenach 
rodzajowo-obyczajow ych, pom inął zupełnie 
mom enty o napięciu dram atycznym  i zlekce­
w ażył spraw ę budow y samego dram atu.

Skutki tego dają się odczuć, gdyż obraz 
w całości nuży i nudzi.

Najw ażniejszą a trakc ją  filmu jest w spa­
niała  ak to rk a  i niezw ykle oryginalna pod 
względem urody kobieta  — chinka May 
Wong, k tórej w dzięk fest tak  wielki, iż za ­
słania w iele usterek  natu ry  techniczno re ­
żyserskiej. Gilda G ray (a w rzeczyw istości 
M arja M ichalska — Polka) jest rów nie nie- 
fotogeniczna jak i nieinteresująca. Może na 
scenie jako tance rka  czaruje — na ekranie 
wygląda fatalnie, rusza się ciężko i robi jak- 
najfatalniejsze w rażenie.

L K.

S E K C J A  D R A M A T Y C Z N A
pod kierunkiem  

art. dram. S E W E R I N Ó W N Y .  
Lekcje odbywają się oo 
niedziela od 11 do 14 w  
lokalu W arecka 7, II-gie 

piętro.
Zapisy nowych uczestniczek przyjmu­
ją się codziennie od 7— 9 wieczór w 

W arecka 7, II.
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12 K rz e se ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Po dziesięciu minutach wzajemnych niedomówień wyjaśniło się, 
że obywatel Korobiejnikow rzeczywiście posiada pew ne wiadomo­
ści o meblach W orobjaninowa, a ojciec Fiodor nie uchyla się od 
wynagrodzenia za te  informacje. Nadto, ku niezwykłem u zadow ole­
niu archiwisty, okazało się, iż gość był rodzonym bratem  dawnego 
m arszałka szlachty, i gorąco pragnął zachować o nim pamięć. Kie­
row any sentym entem  rodzinnym, pragnął nabyć salonowy garnitur 
z orzecha. Z tymi bowiem meblami łączył b ra t W orobjaninowa naj­
milsze wspomnienia pacholęctw a.

Bartłomiejewicz zażądał setki. Pamięć b ra ta  swego oceniał gość 
znacznie niżej, ot — na trzydzieści rubli. S tanęło w reszcie na p ięć­
dziesięciu.

— Najpierw prosiłbym o pieniądze, — to moja zasada.
Bartłomiejewicz przeliczył dw ukrotnie pieniądze, poczem po­

prosił gościa o chwilkę cierpliwości i poszedł po nakazy. W se­
kretnej swej kancelarji, nie tracąc czasu na próżne namysły, otw o­
rzył alfabet — zw ierciadło życia — na literę  P; szybko znalazł tam  
poszukiwaną liczbę i w ziął z półki plik nakazów  generałowej Popo­
wej. Zerwawszy sznurek, w yciągnął szybko jeden nakaz, wydany 
tow. Brunsowi, zam ieszkałem u przy ul. W iniarnej 34, na 12 krzeseł 
z drzew a orzechowego, roboty m istrza Gambsa. A rchiw ista, pełen 
podziwu dla własnego sprytu i umiejętności lawirowania, uśmiech­
nął się z zadowoleniem i odniósł nakazy czekającem u na niego kli- 
jentowi.

— W szystkie w jednych rękach? — entuzjazm ował się klijent.
— T rafiła się panu gratka. W szystkie tam  stoją. W yjątkowy 

garnitur. Paluszki lizać... A zresztą, poco ja to wszystko mówię?! 
Sam pan najlepiej wie!

Ojciec Fiodor po trząsał długo dłoń archiwisty, poczem, po­
tknąw szy się po drodze niezliczoną ilość razy o szafy, stojące w 
przedpokoju, p rzepadł w  m rokach nocy.

„Co też im ubrdało się temi meblami W orobjaninow a?" — roz­
w ażał Korobiejnikow, — „powarjowali".

R ozebrał się, zmówił — aby zbyć — pacierz, położył się na wą- 
ziutkiem  dziewiczem łóżeczku i — mocno zaaferow any — zasnął.

ROZDZIAŁ JEDENASTY.
Upalna kobieta — marzenie poety.

W  pokoju hotelowym „Sorbony", urządzonym z nader prym i­
tywnym komfortem (dwa łóżka i nocny stolik) — rozległo się koń­
skie rżenie i parskanie: To Hipolit M atwiejewicz, upojony radością, 
mył się i w ycierał nos. W ielki Kom binator zaś leżał w  łóżku i oglą­
dał uważnie defekty swych kanarkow ych butów.

— Racja, — rzekł, — poproszę o uregulowanie długu.
Hipolit M atwiejewicz w ypuścił z rąk  ręcznik i w  najwyższem

zdumiepiu wybałuszył na swego spólnika nieuzbrojone w  binokle 
oczy.

— P ana to  dziwi? Zapomniałem zakom unikować panu wczoraj 
o tem, że za nakazy musiałem wybulić na stó ł siedem dziesiąt rubel­
ków. Proszę — służę pokwitowaniem . W obec tego proszę o trzydzie­
ści pięć rubli. Spodziewam się, że spólnicy ponoszą koszta imprezy 
do połow y?

H ipolit M atwiejewicz w łożył binokle na nos, przeczytał pokw i­

tow anie i z widoczną niechęcią w ręczył O stapowi pieniądze. Lecz
i to  naw et nie zdołało zamącić jego radości. M iał przecież w rękach 
bogactwo. Trzydzięstorublow y pyłek zginął w  blaskach brylantowej 
góry. Hipolit M atwiejewicz z promiennym uśmiechem na tw arzy w y­
szedł do korytarza i zaczął przechadzać się. Radow ała go perspek­
tyw a nowego, zbudowanego na drogocennym fundamencie, życia. 
„A ojciec duchow ny?" — pom yślał złośliwie, —  „został z kw it­
kiem".

Pożegnać się musi z nadzieją zdobycia tych krzeseł, tak  jak po­
żegnać się1 już m usiał z w łasną brodą.

W orobjaninow, doszedłszy do końca korytarza, obrócił się. Bia­
łe popękane drzwi Nr. 13 otw orzyły się i w prost naprzeciw  W orobja­
ninowa wyszedł ojciec Fiodor. Odziany był w  granatow ą bluzę, p rze­
w iązaną w  pasie p rzetartym  czarnym sznurem z wspaniałym  chw a­
stem. Dobroduszne jego oblicze prom ieniało radością. I on również 
wyszedł na przechadzkę. Rywale spotykali się kilkakrotnie, poczem 
zwycięsko spoglądając na siebie, szli każdy w swoją drogę. Doszedł­
szy do przeciw ległych końców korytarza, obaj jednocześnie zaw ra­
cali i znów zbliżali się do siebie. Piersi Hipolita M atwiejewicza roz­
p ierał entuzjazm. To samo uczucie ogarniało również ojca Fiodora. 
Uczucie politow ania nad pokonanym  przeciwnikiem  ogarniało ich 
obu. W reszcie, podczas piątej tury, Hipolit M atwiejewicz nie w y­
trzym ał:

— W itam  księdza proboszcza, — rzekł z uśmiechem słodkim, 
jak lukrecja.

Ojciec Fiodor z całym sarkazmem, którym  go Bóg obdarzył, od­
rzekł:

(d. c. n.)
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